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Sprawozdanie 
Cłtarlesa Deveya.

Wraz z ostatnią, tak głośną swego czasu, po-| 
żyozką amerykańską, która miała być, a dotąd 
nie stała się, złotym kluczem do kas świata, przy­
był do Polski przedstawiciel banków amerykań­
skich, subskrybujących pożyczkę, a  zarazem 
doradca Banku Polskiego Charles Devey.

Tenże co  kwartał składa swym mocodawcom 
sprawozdania o gospodarczej sytuacji państwa,

W  ostatnim swym wywiadzie oświadczył mar­
szałek Piłsudski, że dlatego był przeciwnikiem 
przedkładania Sejmowi dodatkowego budżetu, 
ponieważ owe 565 roiljołicw, o które budżet zo­
stał przekroczony, użyte zostały na inwestycje, 
które, gdyby Sejm pytać o aprobatę, nigdyby 
nie przyszły do  skutku. . y

. Niedługo po tym wywiadzie ogłosił Devey 
swój raport za ostatni kwartał ub. roku, w k tó ­
rym usilnie doradza redukcję wydatków inwesty- 
cyjnych, tak przez państwo, jakoteż przez samo­
rządy, wogóle przez wszystkie gałęzie wytwór­
czości. Redukcje te uważa doradca za konieczne, 
konieczność zaś uzasadnia w ostatnim raporcie 
za I. kwartał b. r. brakiem kapitału obrotowego, 
o którym tak pisze:

„Brak kapitału obrotowego jest tak wielki, 
że najmniejsze zwolnienie tempa obrotów 
z powodów atmosferycznych, lub innych przy­
czyn powoduje natychmiastowy wzrost weksli 
protestowanych i zwyżkę stopy procentowej. 

Żaden przemysł nie może się na dłuższy

przeciąg czasu rozwijać pomyślni© bez dosta­
tecznych rezerw. Rezerwy te bowiem są pod­
porą gospodarstwa w okresie, gdy np. obroty; 
maleją.

Ponadto brak kapitału obrotow ego i rezerw; 
w przemyśle odczuwa całe życie gospodarcze 
kraju, ponieważ przemysł i  handel zmuszone 
są korzystać nadmiernie z  kredytów banko­
wych. Rośnie wtenczas ogólna stopa procen­
towa, powiększają się koszty handlowe nie- 
tylko w przemyśle, lecz również w rolnictwie.

W ydaje się przeto słusznem, by  na przy­
szłość rozpatrywać inwestycje, nie z punktu 
widzenia tego, co może być dokonane przez 
państwo, lecz co jest bezwzględnie niezbędne 
dla ogólnego dobrobytu kraju.

Ograniczenie programu rządowego (eta* 
tyzmu) ożywia ogólną gospodarkę kraju".
Jak widzimy, w sprawozdaniu wciąż się pow­

tarza słowo —  „brak kapitału obrotowego".
. Gdzież się podział? | . >
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Straszny głód na Wileńszczyźnie.
Klęska głodu, gnębiąca woj. wileńskie od kilku 

miesięcy, przybrała rozmiary tak wielkie, iż nie wy­
starcza już pomoc rządowa^

Na przedstawienie woj. wileńskiego rząd wyasy­
gnował w kilku ratach łącznie 2,100.000 zł. na po­
trzeby najpilniejsze. To jednak nie wystarcza. Potrze­
ba jeszcze, według najskromniejszych wyliczeń, co 
najmniej 3 miljony zł.

Przeszło 130.000 osób żyje w tycb warunkach, iż 
grozi im śmierć z 'g łodu  f z^wyttifeflCAoniię o ile-' 
w porę pomoc nie nadejdzie.

Jak najrychlejsza pomoc dla ginących rodaków 
jest prostym nakazem społecznym.

Zgon wielkiego wodza serbskiego.
W Jugosławji zmarł jeden z największych wo­

dzów bitnej anmji serbskiej, wojewoda Stefan Stepa- 
nowicz. Wojewoda Stepanowioz już w ozasde pierw­
szej wojny bałkańskiej odznaczył się wybitnym ta­
lentem wojskowym. W roku 1914 dokonał pierw­
szego pogromu wojsk austrjacko-węgierskich nad 
rzeką Tserem. W 1918 roku uczestniczył w przerwa­
niu frontu salonickiego. Po zawieszeniu broni osiadł 
w  swojej posiadłości w Czaczaku w Serbji środkowej, 
gdzie też życie zakończył. »; !

Deklaracja.
Niniejszem oświadczamy, iż w zupełności odwołujemy 

treść artykułów p. t. „Zdrada Katludowych" i „Zdrada 
Katludowych — za co agitują? Sto tysięcy! Jak się po­
dzielili? Hrabia Rej z Przeeławia pośrednikiem. Związek 
Ziemian — Stańczycy! P. Paweł Staśko przeprowadza 
dowód prawdy! Precz z nimi! Hańba sprzedawczykom! 
Księża na gwałt wycofują się z Katludowych"! — za­
mieszczonych w tygodniku „Piast" Nr. 10 z daty Kra­
ków, dnia 4 marca 1928 r. na stronach 4 i 6, jako zu­
pełnie z prawda niezgodnych i w najwyższym stopniu 
uwłaczających czci Ks. Józefa Świądra i niniejszem te­
goż Ks. Józefa Świądra przepraszamy, wyrażając nasze 
szczere ubolewanie, iż wprowadzeni w błąd przez na­
szego informatora, wyrządziliśmy Mu moralną krzywdę.

Kraków, dnia 11 maja 1929 r.
Eugenjusz Bielenin, b. odpow. red. „Piasta i łan 

Owiński, b. nacz. redaktor „Piasta".
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| Do dzisiejszego numeru dołączamy bezpłatny dodatek ilustrowany o Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu.
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W szak posłowie * Be-Be wciąż głoszą, że kasy 
paiństwowe pełne —  są pieniądze uzyskane za 
węgiel podczas strcjku angielskiego., z pożyczki 
amerykańskiej; z raportu Deveya dowiadujemy 
się, że także w  1928 r. przypłynęły pożyczki za­
graniczne w  sumie około 275 iniljoinów złotych, 
jeśli mimo tego Odczuwamy brak kapitału obro­
towego, przypisań to należy deficytowi bilansu 
handlowego —  wynoszącego w 1928 roku 862 
mil jonów złotych, oraz utopieniu wielu miljonów 
w  inwestycje, które były  żniwom dla etatyzmu.

Z  końcem grudnia odbyły się w  mieszkaniu 
ks. Radziwiłła konferencje, w których ucaCstm- 
czyli prof. Krzyżanowski, A. Wierzbicki, generał

Górecki i głów ny chorąży etatyzmu Starzyński. 
Gdy prof. Krzyżanowski i W ierzbicki zwracali 
uwagę na szkodliwość nadmiernego etatyzmu, 
w Odpowiedzi zauważył „głów ny chorąży", ie  
sztandar ten wysoko powiewa nad Polską i stanie 
się zwycięskim w państwie.

Jeśli ta przepowiednia spetai się, jeśli życz­
liwe i trafne przestrogi swoich i ohcych doradców 
będą głosem w ołającego na puszczy, W takim 
razie sztandar p. Starzyńskiego i jego sanacyj­
nych przyjaciół długo Polska popamięta, jeszcze 
dzieci i wnuki nasze przeklinać go będą.

JAN BRODACKI.

„Bankrutujący dom publiczny".
Dowódcą Korpusu ochrony pMgiandcm był dotąd 

generał dywizji Minkiewicz.
Dnia 7 maja b. r. zwolnił Minister Spraw Wojsko­

wych Minkiewicza, z powyższego stanowiska, pole­
cając jednemu z wy fezy oh generałów, z generalnego 
inspektor a,tu sił zbrojnych, przejąć biura dowództwa 
Korpusu O. P.

W  związku z tema zwoMeniem wystosował Min. 
Spraw Wojsk. masz. Piłsudski do prattjńm Świtał, 
akiego list następującej tref d :

„Proszę Pana Prezesa ministrów o zakomuni­
kowanie prasie, oo następuje: Pizy zwolnieniu
gen. Minkiewiioza. zastosowałem formę, która może 
dać powód do głupich plotek i jeszcze głupszych 
domysłów i podejrzeń w stosunku do gen. Min- 
Mewicza. Dla wyjaśniania stwierdzam, ie  zasto­
sowałem tę formę nie * jakiegokolwiek innego 
względu, jak z tego, ie  w naezesn państwie 
istnieje zwyczaj nadzwyczajnie rozpowszechniony 
wśród ludzi, zajmujących wyższe stanowiska, 
utrudniania swym następcom spełniania ich obo­
wiązków. Czyni się to z wielką łatwością, gdy 

. uważając rzecz pubiUezmą za prywatną, zabierze 
• edę x sobą po odejściu ze służby różne papiery 
4 korespondencje tak, iż następca ma skutki roz­
poczętych poprzednio spraw bez ich początków 
t musi poświęcić wiele czasu dla Ich zrozumienia.
Zwyczaj ten nietylko, że jest bardzo rozpowszech­
niony, ale doprowadza do zupełnej zatraty etyki 
państwowej tak, że dokumenty o państwowym j

znaczeniu giną, lub też leżą w umyciu po roz­
maitych składach, składzikach u prywatnych zu­
pełnie osób. Państwo przy tego rodzaju etyce 
wygląda nie lepiej, jak dom publiczny i to ban 
kratujący, z którego każdy wynosi, co chce 
z ukrycia, stwierdzając w ton sposób, ie  mieszka 
tam jakiś Wielki wstyd. Nie mogę przy tem nie 
zauważyć, że bodaj ja jeden, gdym odchodził ze 
stanowiska. Naczolnika Państwa, nie robiłem 
wstydu swetnu urzędowi, lecz za to byłem też 
i ukarany, gdy następujące po mmV rządy po. 
rozkładały moje papiery, fałszowały moje pod­
pisy, ba nawet rozkradały moją prywatną wła­
sność. Jeidl więc uczyniłem formę oddania na­
stępcy p. gen. Minkiewicza dość drażliwą dla 
niego, to nie dlatego, bym gem. Minkiewicza 
O coś zdrożnego podejrzewał, lecz dlatego, że nie 
wid-zę innego eposobu dla wdrożenia w państwie 
hardziej uczciwych i bardziej etycznych metod 
życia. Minister spraw wojskowych Józef Pił-

Jeśliby istotnie były prawdziwymi zarzuty, sta­
wiane publicznie przez marsz. Pił&ud&kiego, że mini­
strowie spraw wojskowych za pieniądze budżetowe 
sprawiali dla posłów sute uczty % nierządnicami, 
posłowie sprzedawali głosy za 50 zł., rządy rozkra­
dały papiery państwowe, a nawet prywatną własność 
Marszalka, fałszowały jego podpisy, w takim razie 
porównanie państwa z bankrutującym domem pub­
licznym aż nadto byłoby uzasadnione.

Druk Nr. 570, 
czyli jak się odbyły wybory do Sejmu.
Zaraz po zebraniu się Sejmu komisja administra­

cyjna uchwaliła wybrać nadzwyczajną komisją dla 
zbadania nadużyć wyborczych.

Minister Skladkowaki sprzeciwił się wybraniu tej 
komisji, oświadczając, te mu nic nie wiadomo o nad­
użyciach, a gdy komisja poda fakty nadużyć, to owa 
sbada i winnych pociągnie do odpowiedzialności.

Posłowie przedłożyli m&terjał odnośny referentom 
Dr. Pułkowi i Czyżewskiemu, którzy —  a w szczegól­
ności Pirtek złożył sprawozdanio druk Nr, 570.

„Głos Lubelski" podaje następujący szczegół 
e owego (sprawozdania, dotyczący różnicy w oblicza­
niu głosów przez mężów zaufania, oraz wedle zesta- 

.wiień komisji okręgowych:
O b l i c z e n ie  

M piw zntfaałt. limiiji okręr. 
/Eitóhów (okr. 51) 118 248
tBohorodczany (eter. 58) 130 430
Lany (okr. 53) 113 413
Łapówka (okr. 53; 3 103

■ Ga-dzawa (okr. 5a) 52 253
'Jabłonna (okr. 53) 75 205
Bodrówka (okr. 53) 46 146
Duliby (okr. 54) 101 201
Hrohcrów (okr. 54) 5 105
K or opiec (okr. 54) 308 1408

^Koźmieazyn (okr. 54) 64 364
Monasterzyska (Okr. 54) 170 1075
Trościeniee (okr. 54) 61 161
Z powodu braku miejsca podajemy tylko parę 

przykładów, gdzie różnica, polega na korokturze lub 
'dopisaniu cyfry na miejsce se-tek.

Jakim sposobem zaszły te cudówne -zmiany, to 
-wymaga zbadania, że zarzuty są, poważne, o tom 
świadczą zeznania świadków, którzy piszą wyraźnie, 
te gotowi są zeznać to, co podali, „pod przysięgą"!

Do Sprawozdań it tego powrócimy, gdy wpłynie 
na porządek dzienny obrad sejmowych.

Jak odbywały się wybory wszystkim wiadomo, — 
mimo to „jedynka" przechwala się. że powodzenia 
przy wyborach zawdzięcza umiejętności rządzenia 
i zyskania zaufania społeczeństwa.

Ostrożnie na zakrętach!
W  dniu 24 kwietnia b. r. odbyło się posiedzenie 

pełnego klubu Be-Be, na któran w przemówieniu 
swem poseł Sławek zauważył, że nastroje społeczeń­
stwa są zmienne, w chwili obecnej posłowie Be-Be 
powinni Z całym naciskiem podnieść sprawę zmiany 
konstytucji i wystąpić przeciwko „partyjnictwu". — 
Okazało się bowiem, że partje zostały wprawdzie 
pokonane, ale nie rozbite, pomimo doznanych po­
rażek z rozmaitych stron, partje nadal istnieją, roz­
bicie ni przeniknęło ich wnętrza.

Dlatego podkreślił poseł Sławek z całym naci­
skiem obowiązek posłów Be-Be skierowania wszyst­
kich wysiłków w kierunku rozbicia partyj.

Jeszcze jaśniej postawa cele, które stoją, przed 
Be-Be, poseł Polakiewicz. Mianowicie, według jego 
zdania, Be-Be musi pójść w ofeozywie, a nie w de- 
fenzywie, bo gdyby posłowie na wiecach stanęli 
nie w ataku przeciw opozycji, ale w obronie swoich 
stanowisk, to wtedy byłoby to już zgóry porażką, 
osłabiałoby bowiem ich własne stanowisko.

Wiece powinny się odbywać w miesiącach maju 
i ozerwcu, a czas tych dwu miesięcy należy wyzy­
skać na całkowite rozbicie stronnictw.

Jedźcie co prędzej po nowe laury — uważajcie 
tylko na zakręty —  coraz więcej bowiem na- waszej 
drodze zakrętów, gotowiście, za jechać do rowu.

Otw arty list
[a do p w  eon

którzy wyszli na „panów“.
Mam odwagę —  panowie różnych zawodów — 

rzuólć przed Wasze sumienie kilka pytań:
Zastanówcie się nad niemi, rozsądźcie i wycią­

gnijcie wnioski.
Kto Was urodził?
Kto Want da! naukę?
Poco Wam chłopi dali wykształcenie?
Co Wy teraz robicie?
Gdzie jesteście, gdy chłop w nędzy żyje?
Czy nie widzicie krzywdy chłopa w Polsce?
Czemuż nie złączycie się z ludem, z którym złą­

czeni jesteście węzłami krwi? ,

Czemuż spraw chłopskich nie popieracie?
Czemuż tylu z Was zdradza interesy ludu?
Tego ludu, który Was odział, wykarmił i wy­

uczy!?
Gdy Witos zwyciężył w r. 1920, zlecieliście się, 

jak kruki na żer, a w roku 1926, jak liście jesienne 
Odlecieliście Od pnia ludu.

I to w najtrudniejszej dla ludu chwili.
Tata ideał, gdzie wygodnie.
Takie pytania m cata  przed Wia»ze sumienia.
Pamiętajcie.
Hiatorja się okrutnie mści.
Synowie opuszczonego ludu, dalej pod sztandar 

Piastowy.
Wzywam Was, których pierś chłopki wykarmiła.

Syn chłopski Ks. Franciszek Bolek.

Protesty wekslowe rosną.
Według zestawień związku banków, w ciągu mle- 

siąpa kwietnia w liczbie weksli oddanych bankom 
do inkasa około 20 procent powracało z protestami.

Łatwowierność ludzka.
„Głos Lubelski" przypomina dwa jaskrawe przykłady 

łatwowierności chłopskiej a to: Rozmaite ciemno indy­
widua, opłacane przez Transatlantyckie Towarzystwo 
Przewozowa, opowiadały niestworzone bajki, o małpach 
pracujących zamiast luazi, o bułkach rosnących na drze­
wach, 0 płotach z kiełbas, o rzekach, w których płynie 
czysta wódka. Raj, Eldorado! Nawet nie analfabeci, ćzy- 
tajimy gazety, wierzyli w te brednie bezkrytycznie. Oiz- 
ozędm i dobrze rachujący sprzedawali swoje osady za 
bezcen i Jechali za ocean na straszne męki, na śmierć! 
Napróźno odwodziła od tego zgubnego pędu większość 
duchowieństwa, napróźno ludzie najpoważniejsi i naj­
uczciwsi, zasługujący i mający, zdawałoby się, zaufanie 
jak uaprzykład św. p. Leon Hempel, nawoływali do opa­
miętania, nikt nie wierzył. Hempla i innych pomawiano, 
ie odciągają od wyjazdu, bo się obawiają, ie łm ztbra 
knie ludzi do kopania ziemniaków 1 obrywania chmielu. 
To samo było przy forsowaniu przez Moskali atrlgraeii 
na Amur. Sprytny szynkarz w Krasnobrodzie rozpuścił 
wieść, ie Paplei wygrał w karty od królowej angielskiej 
wiktorji ogromny balon, który ma przewieźć darmo 
8.00G osób z Krasnobrodu do Brazyiji. Na oznaczony 
termin kilka tysięcy osób, chcących jechać, przeprowa­
dzających emigrantów, zresztą ciekawych zobaczenia ba 
łonu, przeẑ  kilka dni koczowało w Krasnobrodzie. Balon 
nie nadl miał, a szynkarz sprzedał drogo przygotowane 
poprzednio ogromne zanasy lodzenia i trunków i zrobił 
wspaniały interes na głupocie ludzkiej.

Tak było przed wojną. A czy się co zmieniło na 
lepsze.

Łatwowierność ludzka nie zna granic.
Celuje w niej wieś — chłopi.
Kiedy Zmądrzeją?

Nadużycia w zakładach samochodowych 
w Jarosławiu.

W wojskowych zakładach samo chodowy cdi’, orga­
na żandarmerii wojskowej wpadły aa trop wielkich 
nadużyć. Kierownik zakładów, kapitan został zawie­
szony w urzędowaniu. Kilku urzędników cywilnych 

dwóch oficerów zostało aresztowanych.

Odpływ pieniędzy zagranicznych.
Odpływ pieniędzy zagranicznych z Banku Pol­

skiego wyniósł za pierwsze 20 dini kwietnia 88 miljo- 
nów złotych. Pieniądze te wydaliśmy za granicę na 
pokrycie deficytów w bilansie handlowym za przy­
wiezione towary. ■

Poszukujesz pracy, rooctników, rzemieślników —  daj ogłoszenie do „Piasta"!
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Czyżby opamiętanie?
Był pewien adwokat, który, ilekroć wygra' 

proces, pisał do klienta.:
Proces wygrałem.
W  razie przegrania, donosił krótko:
Proces przegraliście.
Oczywiście liczył na naiwność chłopów, bo 

do nich takie słał zawiadomienie,
Podobnie jak ów adwokat postępuj© sanacja. 

Gdy w  1926 i 1927 r. w  całym  świecie nastąpiła 
poprawa sytuacji gospodarczej, która nie ominęła 
także Polski, wówczas się słyszało chełpliwe

My to  zrobiliśmy, dzięki przewrotowi majo­
wemu nastały tłusite kuta dla Polski.

Skoro jednak przyszedł chudy 1928 r., a bie­
żący zapowiada się jeszcze cłnjdszym, gdy wbrew 
wykresom pnof. Bartla, które wskazują rozkwit, 
życie gospodarcze bije coraz słabszem tętnem, 
składa się winę na „niepomyślną konjukturę“ .

Nie przyznają się oczywiście do winy, dobrze 
przynajmniej, że zaczynają przecierać oczy, przy­
chodzić do przytomności, rozważać sytuację go­
spodarczą. Oto jak donoszą dzienniki pod prze­
wodnictwem sen. Romana odbyło się 30 kwietnia 
w  gmachu sena/tu zebranie klubu senackiego B. 
B. W . R. poświęcone rozważaniu sytuacji gospo­
darczej.

W śród liczni© zebranych senatorów wziął 
udział w  posiedzeniu prezes klubu płk. Sławek, 
oraz kilku posłów.

Obszerny referat wygłosił wicemarszałek se­
natu Hipolit Gliwic, który naszkicował w  ogól­
nych zarysach całokształt sytuacji gospodarczej 
świata, Europy, a następnie przeszedł do rozpa­
trywania sytuacji gospodarczej Polski.

Mówca zwrócił uwagę na 3 najbardziej zasad­
nicze momenty, a to: 1) sprawę wzrostu kapitali­
zacji wewnętrznej i przypływu kapitałów zagra­
nicznych do Polski:

2) ruchu budowlanego
3) rozszerzenia rynku wewnętrznego przez po­

większenie zdolności spożywczej wsi.
W edle oceny wicemarszałka Gliwica, sytuacja

gospodarcza w Polsce ulegnie poprawie, jeżeli 
rząd zwróci całą swą uwagę na jak najbardziej 
pomyślne rozwiązani© 3-ech wspomnianych przed 
chwilą problemów.

Bardzo słusznie, w zupełności podzielamy to 
zapatrywanie, tylko... pomijając narazi© sprawę 
przypływu kapitałów i ruchu budowlanego, za­
pytajmy, jak, w jaki sposób sfery miarodajne za­
mierzają podnieść zdolność spożywczą wsi?

Zdolność spożywcza, wsi, to innemi słow y do­
brobyt wsi.

Gzy tenże powiększa się powiększaniem po­
datków, premji asekuracyjnej, rozszerzaniem ase­
kuracji na płody, inwentarz żyw y i martwy, za­
hamowaniem kredytów  dla wsi, zakazami w y­
wozu produktów rolnych, rozszerzaniem słynnych 
nożyc? (wskaźnik w yrobów  przemysłowych wy 
nosi 103, produktów rolnych 92).

A  przecież to wszystko się robi i nie zanosi 
się na rychłą zmianę.

Przy takiej polityce zdolność spożywcza wsi 
wciąż będzie słabnąć, a rynek wewnętrzny wciąż 
kurczyć się będzie.

Nic też dziwnego, że mimo szerokiej dyskusji 
nie znaleziono odpowiedzi na to, jak rozwinąć po­
wyższe trzy problemy.

Po dyskusji w  klubie prezes sen. Roman po­
dejmował obiadem w hotelu Bristol człouków 
grupy, oraz członków rządu z premjerem Śwital- 
slum na czele.

Zazwyczaj tak się kończą narady klubu B. B 
W  Krynicy, w  Zakopanem radzą nad dobrem na­
rodu, w  Grandzie i Bristolu rozwiązują zagadnie­
nia gospodarcze. Dobre wino rozjaśnia, umysł, 
zwiększa radość tworzenia.

Jest zatem nadzieja —  że niedługo usłyszymy 
odpowiedź na trafnie sformułowane przez sena­
tora Gliwica zagadnienia. Od tego, jaką będzie 
ta odpowiedź zależy sanacja życia gospodar-„ sanacja 
cżegę i-życie, sanacji, ^

PAWEŁ UBRZE2.

Wyrok Najwyższego Trybunału Administracyjnego
" jego wykonanie.i

Najwyższy Trybunał Administracyjny, wyrokiem 
z 31 stycznia 1929 r. L.,R ej. 4409/26 uchylił orze­
czenie Urzędn Wojewódzkiego w Krakowie z 7 sier­
pnia 1926 r. L- As. 6503/26, w przedmiocie wyborów 
do rady gminnej w Siemiechowie z powodu wadli­
wego postępowania i zarządził zwrot wniesionej 
opłaty.

Na czerń ta wadliwość polega wyjaśniają po­
wody odnośnego wyroku.

W  dniu 6 kwietnia 1926 r. przeprowadzono wy­
bory do Rady gminnej w Siemiechowie pow. tarnow­
skiego.

Przeciwko tym wyborom wniesiono zarzut, że 
kilkunastu agitatorów przyniosło ze eęfoą około trzy­
sta pełniomocnictw swojem pismem wypełnionych, na 
których sami wstawiali kandydatów. Chociaż głosu­
jący za namową zdali pełnomocnictwo agitatorowi, 
wymieniając nazwiska, na które życzą sobie głoso- 

, wać, to oni sami zmieniali i wstawiali swoich, bo 
to jest nawet uwidocznione w aktach’.

Sam wójt edemiechiowski Korzeniowski, ongiś pia- 
stowiee, diziś gorliwy samabor glosował 80 razy.

Województwo krakowski a, —  załatwiając orze­
czeniem z 7 sierpnia 1926 r. Ł. As. 6503 wspomniany 
Sprzeciw uznało zarzuty, skierowane przeciw’ całości 
wyborów, za nieuzasadnione, a unieważniło jedynie 
wybór Jana Kwiaka na radnego w U kole.

Przytoczony powyżej zarzut, protestujących co 
do masowego glosowania przez nieuprawnionych peł­
nomocników, wspomniane orzeczenie pominęło mil­
czeniem. Województwo w odpowiedzi na skargę za­
uważyło, że powyższy zarzut nie był w proteście 
wyraźni© sprecyzowany, mianowicie ni© wskazano, 
które osoby, w któreui kole i za których wyborców, 
rzekomo nieważnemi pełnomocnictwami głosowały.

Najwyższy Trybunał Administracyjny uznał 
Wbrew zapatrywania Województwa, że przytoczony 
powyżej odnośny ustęp protestu ni© nasuwa żadnych 
wątpliwością iż żalącym się chodziło o fakt głosowa­
nia kilkunastu członków gminy za pełnomocnictwami 
większej ilości wyborców, przyczem powoływali się

na akta wyborcze. Z dołączonych zaś akt wybor­
czych wynika, że rzeczywiście znaczna ilość człon­
ków gminy głosowała przez jednych i tych samych 
pełnomocników, którzy głosowali po 8 i 10 razy 
w I, n , III i IV kole.

Gdy sprawdzenie powyższych okoliczności, z uwa­
gi na postanowienie §4— 8 ust. wyb. gminnej mogło 
wywrzeć rozstrzygający wpływ na wynik wyborów, 
a Starostwo i Województwo, mając do dyspozycji 
akta wyborcze przeoczyły odnośny zarzut protestu 
Najw. Trybunał Adm. dopatrując się w tem zanie­
dbaniu naruszenia form postępowania administra­
cyjnego zaskarż one orzeczenie z powodu wadliwego 
postępowania uchylił.

Tak brzmi dosłownie wyrok Najwyższego Trybu­
nał z 31 stycznia 1929 r.

Skoro tenże uchylił orzeczenie Województwa, 
które „przeoczyło" istotny zarzut protestu i uznało 
wybory za legalne należało się spodziewać, że W o­
jewództwo beawłocznie zarządzi nowe wybory.

Upłynęło 3 i pół miesiąca, a o wykonaniu wyroku 
nie słychać.

Żleby było, gdyby wyroki Najwyższych Sądów 
nie były wykonywam© — w takim bowiem razie sądy 
byłyby zupełnie zbyteczne —  a tam, gdzie nie ma 
sądów nie ma prawa, gdzie nie ma prawa nie ma 
państwa.

Podziękowanie Rodakom
w  Ameryce.

Ochotnicza Straż Pożarna w Przybysławicach dziękuje 
serdecznie Rodakom za Oceanem za ofiarność, jaką oka­
zali dla rodzinnej wioski, a szczególnie Komitetowi za 
gorliwe zajmowanie się zbieraniem datków wśród tam­
tejszych Rodaków i urządzanie zabaw na cele tutejszej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Straż Pożarna otrzymała 
od Rodaków wielką zapomogę, bo 600 dolarów. Za przy­
słaną kwotę kupiła Straż Pożarna sikawkę motorową, 
która będzie piękną pamiątką po Rodakach za Oceanem 
i świadczyć będzie długo o Ich ofiarności dla rodzinnej 
wioski. Że Rodacy za Oceanem zdobyli się na taki piękny 
czyn, to zashiga Komitetu, do którego należą: PP. An­
drzej Dzik, Jakób Woźny, Józef Kania, Jakób Soch, 
Tomasz Król i Franciszek Czosnyka w Chicago, gdyż 
oni zajęli się zbieraniem datków wśród tamtejszych Ro­
daków i urządzaniem zabaw. Na listę ofiarodawców ze­
brali 217 dolarów, a resztę przez urządzanie zabaw. — 
Piękny czyn Rodaków zachowa Straż Pożarna na zawsze 
w swej pamięci.

Oby czyn naszych Rodaków znalazł naśladowców | a 
innych Rodaków za Oceanem.

Straż Pożarna składa Rodakom za Ich ofiarność na 
łamach niniejszego pisma serdeczne „Bóg zapiać".
Jn Matera, prezes. Jakób Fela, sekretarz.

STRASZLIWE POŻARY NA WILEŃSZCZYŹNIE.
Wskutek nieostrożnego obchodzenia, się z ogniem 

wadliwego urządzenia kominów na Wileńszczyźnie 
miały miejsce pożairy, straty których obliczają na 
około 1 mil jon złotych. I tak we wsi Rybczyno spa­
liły się wszystkie zabudowania. Po kilkanaście go- 
podarstw spłonęło we wsi Bielanki, Zalecino, Ban­

dery Stare, Orżwata. Oprócz budynków i zabudowań 
gospodarskich są znaczne szkody w inwentarzu ży­
wym i martwym.
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„Krwawiące granice”.
We Wrocławiu odbył się kongres centrum, a nar 

stępnie Związku niemieckiego przemysłu i handlu, 
na którym generalny dyrektor powiedział między
innemi:

„Rozdarcie Górnego Śląska, wbrew wynikom ple­
biscytu, stworzyło nowe trudności, które ciągle 
jeszcze trwają. Ale w ostatnich 10 latach, na pierw­
szy plan wysunęły się raczej polityczne i gospodar­
cze trudności na zachodzie, niż ta twarda wałka, 
którą przez długi jeszcze czas prowadzić będzie mu­
siał wschód, pokrzywdzony przez Traktat wersalski. 
Krwawiące granice stworzone przez oddzielenie ko­
rytarza, stratę wschodnio-pruskich i poznańskich te- 
rytorjów zmieniły do gruntu gospodarcze stosunki 
Śląska.

W toku dyskusji poruszano niejednokrotnie spra­
wę rokowań o polsko-niemiecki traktat handlowy, 
stając na stanowisku, że może on być zawarty jedy­
nie wówczas, jeśli wpłyną pod uwagę interesy go­
spodarcze niemieckich prowincji wschodnich. Cha­
rakterystycznym momentem było dalej wysłanie te­
legramu do dr. Schachta, w którym przemysłowcy 
niemieccy wyrażają podziękowanie, za rolę, jaką. ode­
grał w Paryżu.

Rezolucja jest również wystarczająco wymowna. 
Domaga się ona traktowania śląskiego życia gospo­
darczego w ramach „ogółu zagadnień wschodnich". 
„Niemiecki przemysł uznaje szczególnie ciężkie po­
łożenie, stworzone na wschodzie przez Traktat wer­
salski i uważa za konieczne wydanie odpowiednich 
zarządzeń zarówno ze strony Rzeszy, jak i Prus".

Niemiecka ofenzywa na wschodzie, prowadzona 
metodycznie i na wszystkich terenach, musi być śle­
dzona w Polsce ze szczególną uwagą, jest bowiem 
niedwuznacznie skierowana przeciw nam.

Zamach na dyktatora Litwy.
W dniu 6 maja b. r. wieczorem, na dyktatora 

Litwy, premjera Wałdemarasa wykonano zamach. 
Nieznani sprawcy oddali do wymienionego i kilku 
osób z jego otoczenia szereg strzałów rewolwero­
wych. —  Osobisty adjutant premiera Wałdemarasa 
oberleutmant Gudinas został zabity na miejscu, drugi 
z oficerów kapitan Werhiokas został postrzelony 
w płuco, wychowanek Wałdemarasa został ciężko 
ranny w brzuch’.

Ameryka uznaje niepodległą Gruzję
Senacka komisja Stanów Zjednoczonych dla 

spraw zagranicznych, uchwaliła postawić na jednem 
z najbliższych posiedzeń senatu wniosek o uznanie 
niepodległości bohaterskiej Gruzji, dławionej przez 
Sowiety. W kołach politycznych sądzą, że podobna 
uchwała oznacza decydujący zwrot w polityce ame­
rykańskiej w stosunku do Sowietów. Polityka rządu 
sowieckiego obliczona na nawiązanie kontaktu ze 
Stanami Zjednoczonemi i na otrzymanie kredytów 
poniosła w takim razie klęskę.

Święto zjednoczenia Rumunji.
W dniu 10 maja b. r. obchodziła Rumunja 10-tą 

rocznicę stworzenia wielkiej Rumunji. Największa 
uroczystość odbyła się w miejscowości Maraszesti, 
pamiętnej wielką bitwą w r. 1917. W tej to bitwie 
5 dywizji rumuńskich walczyło 16 dni i nocy, prze­
ciwko 12 dywizjom niemieckim i ausferjackim. — 
W krwawej tej bitwie straty wynosiły 50 tysięcy 

ludzi w zabitych i rannych.
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S z c z ą ś K w y  k r p %
Prezydent republiki argentyńskiej odrzucił oferty 

bamfcLirów amerykańskich, proponującą pożyczkę 
nisko oprocentowam*. Widać, że Argentyna w chwili 
obecnej nie potrzebuje żadnej pożyczki

R ozw iązanie parlam entu  
an gie lsk iego .

Ze względu na zbliżające się wybory, które od­
będą się z końcem maja do parlamentu angielskiego, 
obecny parlament zostaje rozwiązany.

Liczba ogólna wyborców wynosi w Ainglji 27 
mil jonów osub. Do wyborów stają trzy partje: kon­
serwatyści liberali i socjaliści. Ze względu na zna­
czenie Aiiiglji w  świecie, wybory te interesują i inme 
państwa, bo od wyniku wyborów będzie zależał 
przyszły rząd angielski i przyszła polityka angielska.

Straszne trzęsien ie  ziem i 
w  l  ersji.

W  Turkiestanie perskim miała miejsce obraa-zna 
katastrofa trzęsienia ziemi, jedna z największych ka­
tastrof tego ro Izaju. Ilość ofiar wynosi około 3.000 
ludzi. 7V niektórych miejecowościach nie ocalał ani 
jeden dom. l/udność cierpi .braezny głód i pragnie­
nie, gdyż urządzenia doprowadzając© wodę zostały 
■niszczone, jak również i studnie.

J ła m e !
,StyszałP anJużo o b ca sa c h  gum owych, 
które n oszą w  Innych okolicach ? Wszy* 
sc y  Je barazo chw alą, bo chodzi się na  
nich bardzo lekko I trzym ają bardzo  
długo. N ajlepsze s ą  gumki B E R SO N A I 
Zrób P an  raz próbą, a  nie pożałują Pan, 
bo podkówek żelaznych slą więcej nie 
nosi."

.Dobrze. Przybij ml Pan B E R SO N A  
na m oje o ocasy, widzą, że ml JPan  
-z cz a rz e  I dobrze radzi.**,

OKRADZIONO WYDZIAŁ POWIATOWY W KUT­
NIE NA 36.000 ZŁOTYCH. W nocy z 7-go na 8-go 
t>. m. do lokalu wydziału powiatowego w Kutnie do­
stali się włamywacze, którzy rozpruli kasę i skradli
36.000 złotych. Policja przypuszcza., że włamania do­
konali „wybitni" kasiarze z Warszawy.

K t o  o d b i t e k
Od przewrotu majowego przeróżni kargerowicze, 

a także bamkruc i polityczni, Bojki, Jarobze, Kautzcy, 
Lzlachta i żydzi, tuląc się wszyscy pod piaszczyk 
marszałka Piłsućskiego, -wydają bogate ilustrowane 
dzieła, pisma i pisemka, w  któaych Marszałka czy­
nią jedj nym inicjatorem i jedynym twórcą odrulzo 
nej Polski.

Już nawet po szkołach w ten sposób nauczają.
Według panów z© sanacji wszystkim innym 

spadła, Polsika z nieba, a tylko legioniści ją wywal­
czyli, wszyscy inni byli agentami obcych mocarstw, 
a tyLko Piłsudski walczył z nimi i wywalczy! Polskę.

Daleki je»tem od tego, by umniejszać zasługi 
Piłsudskiego, ale uważam, że zlą oddaje mu usługę 
ten, kto kosztem zepchnięcia w cień wszystkich in­
nych, odmówieniem im wazerdch zasług chce wy­
wyższyć Piłsudskiego i uczynić go jedynym zbawcą 
Polski.

Żleby było z narodem, gdzie wi zyscy byliby 
tchórzliwi, skłonni do fałszu i zdrad, „zafajdani", a 
jeden tylko wielki, mężny —  święty i bohaterski.

Największy bohater w talrim narodzie ni© doko­
nałby nic wielkiego i trwałego, a gdyby nawet cu­
dem coś takowego zdziałał, —  dzieło jego rychło 
uległoby zatracie. W=zak pan Bóg chciał Frzebaw yć 
Sodomie, jeśli znajdzie się dziesięciu sprawiedliwych. 
Gdyby w Polsce tak było, jak pisze prasa sanacyjna, 
że tylko Marszałek jest sprawiedliwy, tylko on ko­
cha Polskę, tylko on pragnie jej dobra, a inni zgu­
by —  nie ominęłaby Polski sguiba

Na szczęście tak nie było i nie kat, a jak było, 
dobrnę wszyscy pamiętamy, bo wszak nie tak dawne 
to czasy.

Wvtuóhła woina światowa. Po jednej stronie 
Niemcy, Ajustrja, Bułgar ja, Turcja, ■— po drugiej 
Francja, Anglja, Rumuuja, Włochy, wfltońou Ama- 
ryka.

Pod bronią stanęło 12 mUjunów ludzi — co wobec 
teł masy znaczyła garstka legjonlstów?

Była om? raczej wyrazem n* spodl egłości i w tern 
zasługa legjonów, ale jako siła militarna, mimo naj­
większego męstwa nie mogła zaważyć na ' szali dzie­
jów.

W dodatku legjooy walczyły po stronie mocarstw 
centralnych, które to państwa, gdyby zwyciężyły , 
byłyby misze syły Polskę.

O Polsce w obecnych granicach zdecydowano 
zwycłestwo państw koalicypiych. — - a zwycięstwo 
to nie spadło z niebo, lecz kosztowało morze krwi 
miljony trupów i bohaterstwa i yenłrsz-j ludzkiego.

Poczet mężów, którym zawdzięczamy odzyskanie 
niepodległości, obronę tejże przed bolszewikami i 
utrwalenie jest duży. Wymienię tylko najczcigod­
niejsze nazwiska.

Oto wielki wódz armji koalicyjnej śp. Foch.
Prezydent Starów Zjednoczonych Wilson i jego 

przyjaciel Paderewski, który podczas niewoli zbudo­
wał pomnik grunwaldzki „prapjboiS na chwałę —  
synom na otnchę“ , a podczas wojny orędował na 
rzecz niepodległości Polski.

Niestrudzf nie pracował dla odbudowy polski 
Dmowski wielką zasługę ma J. Haller, Żeligowski.

A kiedy po uzyskaniu Niepodległości, hordy bol­
szewickie zbliżały się pod mitry Warszawy, któż. 
jak nie Witos rzucił gromkie „do broni!" jechał na 
front —  zagrzewał do walki aż do zwycięstwa!

Jeśli dziś różni Jarosze, Janigi Kołodzieje i różne 
psiaiki i szczenięca poszczekują. Że Witos prawa 1.

t a ł  P o l s k ę ?
antypaństwową robotę, to nie wiadomo, co tu po­
dziwiać więcej, podłość czy głupotę, ozy jedno i 
drugie?

W  Polsce jest dość miejsca dla wielu wielkich 
ludzi, takich ludzi Polska potrzebuje, a społeczeń­
stwo wygląda i Czci, bez względu na ich zapalą ■ 
wada polityczne.

Jakaż boleść sercu, gdy widzimy, że zaiłużonych 
mężów poniewiera się i prześladuje —  oinuwia się 
im zasług, obarcza grzechami, jigdy  nicpopełnionemi. 
Z tego nic dobrego nie może wyniknąć —  a społe­
czeństwo może zrazić do wszystkich zasłużonych 
ltidizi.

Gdy się czyta i słyszy, że wszyscy szuje i zło­
dzieje —  to zwykły obywrte' musi pomyśleć —  siła 
złego —  lmiljon na jednego. Cóż może począć jeden 
sprawiedliwy wobec mil joru łajdaków?

Taką Polskę muszą djabli wziąć, choćby Stępiń­
ski po sto razy zaioewmi ił, że póki Marszałek żyje 
Polski djabli nie wezmą. Z pewnością nie, a to dla­
tego. że przed marozałKlam Piłsudskim byli wielcy 
i zasłużeni ludzie i teraz sa i orzyyią nowi, bo naród 
polski, jak słusznie powiedział Duszyński, jest naro­
dem dobrym, szlachetnym, wydawał wielkich ludzi 
i nie ma powodu wątpić w jego przyszłość.

Tyle zniósł poniżenia od obcych, od wrogów, któ­
rzy go plugawili, że może z politowaniem patrzeć 
na tych, co tę robotę dalej prowadzą —  nie wiadomo 
w czyim interesie i dia jakich celów.

Na robocie takiej nikt dotrze nie wyrzedł —  cza* 
to mądry p?n —  on idzie, zwolna, ma czas, ale 
w oblicza jego nie ustui się reklama, choćby naj­
głośniejsza —  tylko zasługa prawdziwa, choćby, cicha 
i zapomniana.

Sprawiedliwość musi zwyciężyć.
Jan Augimyński z Niecieczy.

liflaterjały tfia przyszłego historyka kultury 
naszej epoki.

Jedną z plag ludzkości jest tytoń. Dym zatruwa 
dzieci w mieszkaniach palących, wchłaniają go doro­
śli koledzy palących w wielu miejscach publicznych, 
biurach, urzędach, pokojach wypoczynkowych, pocze­
kalniach i restauracjach. Ta plaga jest Fcosuakowo 
świeżej daty, lecz szerzy się z niesłychaną szybko­
ścią. Ani Gępcy, ni Rzymfenie nie znali tytoniu. 
Hiszpanie nauczyli się tega nałogu od lndjan i rozpo­
w szechni po Europie w w. XVL w Rosji za cara 
Aleksego 1645- 76 obcinano nosy za palenie tytoniu, 
ponieważ palą* y miał skazić w sobie oblicze i podo­
bieństwo boskie i przybrać wygląd szatana, zionące­
go dymem i ogni m. Jednak już Piotr Wielki, syn 
Aleksego, stał się namiętnym palaczem, na oalaon 
puszczał w nos swym gościom olbrzymie kłęby dy­
mu, nie rozstawa! się z fajka. Obecnie w Rosji jest 
największy procent dzieci, zatruwających się nikoty­
ną, która niszczy system nerwowy, pamięć, psuje 
drogi oddechowe. Rządy ciągną olbrzymie zyski 
z monopolu tytoniowego. W  r. 1928 we Francji sprze­
dano wyrobów tytoń* owy rih zs 4 mil jardy frank *w, 
a dochód monopolowy przeww 2»za ośmkrofcnie do­
chód z 1914 r. Postęp!

Pieron K antek.
Wielka „radość życia" odprawiała, sie w prze- 

Błem tygodniu w Staniała wiu gómem i dolnam. Ale 
ta .jadość życia" była o pomstę do nieba wołająca. 
Jakiś' urzędnik z Wadowic, polcjant z© świętej Kal- 
waryje i mosiężny czy tes przysięany radny gminny 
wybierali, fantowah nalezytość, za powszechno-przy- 
murową sekuracyją.

Se to teraz na pradnowku judmiej o złotego, 
Jak o dusue zbawienie, zabierali ludziskom prosięta, 
zagłówki i pierzemy i wszelini©jakie racenie, sprzęty, 
danno sie ludzie prosili ze jak będą mieć złote se- 
Łuracyją zapłacą. Poniektórzy ludzie byli w polu, 
albo się rock owali, to ta władza, zamki, zapory, 
okna, chlewy i obory gwałciła i zabierała fanty. 
Jeina kobiecina kupiła ss prooiąteo za 40 złotych, 
które pczycała, i chowała go ze na niern na tę se­
kuracyją przychawa, i może sie jej dostanie na jatą 
kwanńnę pęcaku, bo to przednówek, to jej zabrali 
tą jedeną nadzieje w scecinie i sprzedali za połowę 
c»ny... na debro sekuracyi W  jednej tez chałupie, 
co ojciec, matka pomarli, zabrali sierotom tes prosię, 
bo c.o insego nie było. Trzeciej znowu kobiecie tes 
chcicu prosie z chlewa wysmycyć, ale ona chwy­
ciła fortkę, nie chi iała władzy puścić do chlewa. 
Policjant ze świętego mieśca Ealwaryje porrzopoł. 
posarpoł birtk;., i babą, ale z* mu gwar zawadzał, 
zdjął go z ramisnia, a babma sie przelękła, zł ją 
tasz czek, tak od etra.hu sie wykopyrtłf* i zemdlała

Parę sąsiadów przyleciało i habme zaceli krzysić, 
retować wodą, a pniicyjant na nich zeby śli prec, 
bo bsuba udaje. Piokne było udawanie, jak babina 
zesiwiała, ztrupiała całkiem w tem omdleniu. Zb ale 
sąsiedzi nie odeśli ino babinę ratowali krzyseniem, 
tak ich policyj m zapi ał do książecfci wszvńkich 
i powiedział, co dostaną po sześć miesięcy kremi- 
nołu, bo sie władny sprzeciwili... Nie daleko, bo w tej 
samej paraiiji jest poseł Hyla, to ehocias ta surowa 
urzędownie władza pochodzi od jedemki powinien 
ją zbadać na mieścu, i sprawiedliwości, posanowania 
ustawy, biednych ludzi posukać, u jakiej trochę lepsej 
i  wyzsej władzy, a mniej opowiadać o iw. rządzie 
samaryjnem.

Od głodu, moru (od ognia niekoniecnie, bo my 
są sekuiowani), wojny, gwałtownej niepogody i gwał­
townego urzędowania, jak było w Stanisł?wiu, za­
chowaj nas Panie!

Pono jus jest nowa ustawa fertyk, jesce na kiełka 
insyćh seknraeyji —  no tak fik  one wejdą w ży­
cie będziemy mieli .gadość życia", o jakiej ani ucho 
nie słysało. ani oko nie widciało, cyli całkiem jak 
w królestwie niebieJkiem.

Druga znowu „radość życia'' jest przy odbierce 
ludzi do pruć i do francyje, która sie odbywa w Wa­
dowicach. Na trzj stu ludzi, odbiera się pięć i to ta­
kich, co mieliby jesee oo u siebie robić, bo takich 
wójcia rekomendują, a biedacy odchodzą smutni, ze 
sic nie mogą z tej „radości życia" wyrwać na po­
niewierkę, tułacy chleb do światu..,

Oj tak, tak, psiakrew, rprzeorasam zem zaJdąnj, 
pałace królewskie we Waisawie, przerabia sie zamek 
w Poznaniu po Wflusiu cysarzu. tes sie prrerabia 
rózme inse gmachy. ] ?łace. fontanny sie wymyśla dla 
ozdoby honorowej, a tysiące ludzi jak liski w ja­
mach siedzą.

Bojko „Chłopa Polskiego" pizeniós z kuryier- 
kowego pałacu prasy do zyda na Zieloną ulicę, pio- 
r“tr zas swojem u SŁapińskiego w „Przyjacielu" za­
rabia, a no scęść mu Boże jak cyganowi na roli. 
Mówił nas poseł Hyla., ze bardzo ubolewa na Jamtka 
z Bugaja. Podes sie Bracie, bo juz frrzyzyk nad 
Tobą położę, więcej CS© jus tyrpcP nie bedę, teran 
opwTjd .^Powsi Torbę, z Katolickiego ludu" cesar­
ski cm f ięciem, bo zachorował na ślepą kiskę, iak po 
tej oporacyi nie umrze, zył jeece bedzie.

Jantck z Bugaja.

ChloDska dola.
Mateusz Słoma siadł przy stole, na którym była 

postawiona miseczka klusek, utarta ze zmarzniętych 
ziemniaków „Chleba niema, więc zrobiłam klusek 
na śniadanie. Nie dobre, bo to prawie ze zgniłków, 
ale jedz. bo niema co innego" —  słabym głosem 
mówiła Matusowa do męża. Niema rady. Powiadam 
ci, droga żono, że już włosy mi wylazły ze łba z tej 
udręki i medytacji i nic eię nie da wykalkulować. 

j Matusowa westchngła] znać było na jej twarzy wiejf-
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Pieśń dziadka Onufrego
o św. Sanacji pannie.

Świata się Samacyja, w maju urodziła,
I jW  zaraz w dadeń drugi, na nóżkach chodziła, 
Przetrawiła, jak piereą uicuła potrzebę.
„Sja-«iu“  i „be-foe“ ,

Zaras cudownam Świętem, była ona dzieckiem, 
Choć stół pod nią nie pętaną}, jako pod Sobieckiem 
Bo mać konstetucyja rodziła ją z bólem 
Jaz grały kule...

Socjały, Wyzwideńcy, chociaż są bez wiary, 
Przed świętą Sam&cyją Bchylili śtandary,
Na oeść jej i na kwałę robiąc prosecyje, 
Wtrzeecąc, miech żyje!!!

Ale ze Sanacja była Świętem dzieckiem,
Obróciła się od nich niegrzecnie tyłeckiem,
Wy bezbożnik! tak mi nie klamrujcie,
Tu mię całujcie!...

Do tej zbawiennej Sao&cyi wiary, 
Wyrzeknąway się chłopskiej, wstąpił F " ' 
I na prawicy S&nacyi świętej,
Za/siadł z książęty.

*ary,

Widziało się, że w Pokce będzie jako w raju, 
Jak Samaeyi świętej będą rządy -w kraju;
Ale są komedyje, bałagany, hryje 
X Łerezyje.

TrocSę ta z prewetami zrobiła porządki, 
Ustawy dekretałne i nowe piecątki,
I jednę w Hameryce pozyckową krjfdę,
A  zrestą biydę...

Jedni prawią i ze ta. Sanacyja święta, —
A drudzy znowu blużndą, jaiko jest przeklęta, 
Jakiś dziadek gwełci jej i cystość i świętność, 
Przez swą namiętaość.

O, święta, Samacyjo. ratuj ze nas, ratuj,
O. nie dajze nam zginąć mamie t  tego światu, 
Bo coraz cłęzse casy co dzień do nas bieżą, 
Klre elejzon.

J. z B.

Z  rucftu organ iaiacw fncgp .
BACZNOŚĆ GRYBOWSKIE!

Dnia 20 maja b. r. odbędzie się wiec sprawozdaw­
czy w Ciężkowicach o godz. 12 w południe. —  Refe­
rować będą posłowie.

Piastowcy jawcie się licznie! Zarząd pow.
■ ■ ■ >

RDZIOSTÓW, pow. Nowy Sącz.
W gminie naszej w dniu 5 maja obchodziliśmy w szko­

le miejscowej przy współudziale prelegenta nauczyciela 
z Nowego Sącza i* obrazów świetlnych, uroczystość Kon­
stytucji 3 maja. Inicjatorem uroczystości jest wójt Bła­
żej Potoczek. Zebranych było przeszło 100 osób. W Aniu : 
tym przybył poseł Potoczek i w domu rodzinnym odbyło 
się zebranie za zaproszeniami, przy udziale z 3 gmin lu­
dności. Poseł Potoczek omówił znaczenig konstytucji dla 
chłopów z dnia 3 maja, że była ona tylko przebłyskiem 
nadziei dla chłopów, a zaś konstytucja z dnia 17 marca 
1921 zrealizowała, względnie dała wolność i zrównała 
chłopa z resztą obywatelstwa. Po omówieniu sytuacji po­
litycznej, projektów o zmianę konstytucji zgłoszonych I

w sejmie, oraz projektów podatkowych, ustaw sa ? 
morządowych i wiele doniosłych zagadnień bieżących, 
po uchwaleniu pełnego zaufania do posła Potoczka, ro­
daka tejże wsi, po 3 godz. obradach, zebranie zakoń­
czono. Obecny.

JAKÓBKOWICE, p. Nowy Sącz.
W dniu 3 maja b. r. przybył do nas poseł Potoczek. 

W dniu tym zgromadziły się masy chłopów. Po nabo­
żeństwie w kościele i po przemówieniach miejscowych 
księży, _ dotyczących okoliczności dnia 3 maja, zebrani 
podeszli pod dom sklepu Kółka rolniczego, gdzie odbyło 
się zebranie ludowe. Pochodowi przodowała mnzyka 
miejscowa, która tym sposobem powitała swego posła, 
zaś policja państw, tym razem już nie starała się rozbić 
zebrania.

Wybrano* przewodnictwo zebrania; p. Prusaka prze­
wodniczącym, p. Mrozowskiego sekretarzem, zastępcą 
przewód, p. Kużmę. Poseł Potoczek swe przemówienie 
rozpoczął od objaśnienia znaczenia uroczystości dnia 3 
maja, oraz co chłopi otrzymali od konstytucji 3 maja, 
a od konstytucji z dnia 17 marca 1921 r„ przedstawił 
projekt zmian konstytucji zgłoszony w sejmie przez 
kluby B. B. i lewico sejmową, omówił projekty podat­
kowe i socjalne, o kasach chorych, ubezpieczeniach, o 
ustawach samorządowych, powiatowych i gminnych, o 
ustawie i wydanym Rozp. dotyczących spraw ubezpie­
czenia od ognia, od gradu i inwentarza martwego i ży­
wego i wnioskach posłów P. 8. L. w Sejmie. W dyskusji 
zabierali głos liczni włościanie: p. Sołtys z Tęgoborzy,p. 
Kuźma, ks. kan. Szczygieł.

Uchwalono rezolucje, wyrażające protest przeciw pro­
jektowi klubu B. B. i lewicy sejmowej, przeciw ubezpie­
czeniom socjalnym kos chorych i różnego pomysłu do­
brodziejstw socjalnych, przeciw nowym przymusom ubez­
pieczenia od gradu i t. p., przeciw przymusowi ubezpie­
czenia od ognia, domagają się ustaw samorządowych do 
rad powiatowych, przeciw nakładaniu ciągle nowych 
ciężarów podatkowych. Stwierdzono ciężki stan gospo­
darczy na wsi, domagano się pracy, kredytów, reformy 
rolnej.

Uchwalono pełne zaufanie dla posłów klubu „Piasta" 
za ich stanowisko w Sejmie. Wyrażono serdeczne po­
dziękowanie posłowi Potoczkowi. Uchwalono wzmódz i 
rozszerzyć czytelnictwo „Piasta". Wzniesiono okrzyk na 
cześć potrzeby zgody chłopskiej i stronnictw* „Piasta" 
i prezesa Witosa. Po 3-godzłnnych obradach zebranie 
zakończono odegraniem przez muzykę melodjek ludo­
wych. Sekretarz.

— --------- v .‘ j-- - *|j
STUDZIAN, w Przeworskiem. 1 ! t

W niedzielę dnia 28 kwietnia 1929 odbył się W Sta- 
dzlanie wiec sprawozdawczy posła Pieniążka. Poseł Pie­
niążek w przeszło dwugodzinnej przemowie wyświetlił 
zgromadzonym prace Stronnictwa „Piasta" w sejmie, ja- 
koteż i poza sejmem, dla dobra Indności wiejskiej, omó­
wił dokładnie prace knlturalno-oświatowe i gospodarcze 
naszego powiatu.

Ponieważ zebrało się przeszło 200 osób, wieo odbył 
się pod gołem niebem w podwórzu F. Pieniążka; wśród 
zebranych też było kilku i ze „Stronnictwa Chłopskiego", 
ale wobec rzeczowej argumentacji posła, stali jak przy­
bici, ani ust nie otworzywszy.

Uchwalono następującą rezolucję: i. Zebrani na wiecu 
sprawozdawczym w Studzianie mieszkańcy gmin Stn- 
dziana i Dębowa, dziękują posłowi za obronę interesów 
włościan i przyrzekają wiernie stać przy stron. „Piasta".
2. Za pracę podjętą w celu połączenia stronnictw chłop­
skich wyrażają jednogłośnie stron. „Piasta", a w szcze­
gólności posłowi Pieniążkowi i prezesowi Witosowi wo­
tum zaufania.
Sekretarz: J. Jurkiewicz. Przewodniczący: Józef Krupa. 

DUBIECKO.
W dniu 28 kwietnia b. r. odbył się w Dubiecku wiec 

p. posła z Be Be Garlickiego, w sprawie projektu zmiany 
konstytucji. Pan poseł przedstawił dość licznie zgroma­
dzonym włościanom, ooby to był za raj u nas w Polsce, 
gdyby Be Be projekt zmiany konstytucji uzyskał więk­
szość w sejmie. Po dość długich wywodach p. posła uch­
walono rezolucję, przedstawioną zgromadzonym przez p. 
Włodzika, nacz. poczty w Dubiecku. Za projektem zmia­
ny konstytucji Be Be, głosowało aż 5 uczestników, na 
około 200 zgromadzonych. A więc bebechowey „górą“ l

Obecny.

Zdziczenie obyczajów.
PAWŁOSIÓW, pow. Jarosław.

Jest u nas we wsi Koło Młodzieży, która od pięciu' 
lat pracując, zaczęło wpływać na naszą młodzież, nie­
gdyś bardzo osławioną za różne bójki, w kierunku po­
prawy tych zwyczajów, tak, że zdawało się, że wkrótce 
wieś nasza stanie się dobrym przykładem dla innych. 
Jednak do Koła dostali się źli ludzie, ażeby zło siali 
w młodych sercach. W ostatnim roku był prezesem Koła 
p. Bielecki Adolf (obecnie egzekutor podatkowy w Jaro­
sławiu), wychowanek pos. Chudego z czasu wyborów. 
Ten człowiek tak rządził w Kole, że musiano go tego 
prezesostwa pozbawić, lecz na swoje miejsce zdołał jesz­
cze przeforsować p. Bartoszka Ad„ swego „najbliższego" 
kolegę. I tak: na spółkę dalej rządzili, a szczególnie 
urządzali zabawy, z których prawie żadnych dochodów 
nie przedstawiali, że kto choć trochę s!ę na tem rozu­
miał, mówił, że takie Koło to zgorszenie.

Chociaż długo się wymigiwali — to jednak przyci­
snęła ich Komisja Rewizyjna, do której należeli między 
innymi p. Malawski S, i Wojtuu J. — obaj akademicy, 
którzy jak tylko mają czas, pracują razem z Kołem. Po 
zakończeniu badania keiąg kasowych okazało się, że 
prawie cały roczny dochód: 340 z?., znajduje się w kie­
szeniach tych dwu prezesów, a ani grosza w gotówce. 
Równocześnie ponieważ p. Bieleckiemu Komisja Rew. 
udowodniła, te przedstawił fałszywe kwity — Został 
z Koła wyrzucony. Za obrazę „czci" zaskarżył Komisję 
do sądu. Ciekawość, co powie Urząd skarbowy — głzie 
p. B. ma posadę — jak sąd uzna, że kwity były fałszywe?,

Pd tom wszystkiem Koło wybrało nowy Zarząd z po­
rządnych ludzi, którzy chcąc zebrać pieniądze na proces 
z tamtymi panami o zwrot zagrabianych pieniędzy, oraz 
na wycieczkę do Poznania, urządzili przedstawienie i za­
bawę dnia 28 kwietnia b. r. Wójt nasz namówiony przy 
piwie przez tamtą spółkę, nowemu Zarządowi na zabawę 
nie pozwolił. Poszła delegacja do starostwa w Jarosła­
wiu, przedstawiła sprawę i starosta zezwolił na zabawę. 
Wójt i cała spółka została obrażona. Od południa u p* 
Bieleckiego narady z wójtem co zrobić? Wymyślili —* 
ażeby dać naukę i starostwu i innym, trzeba zrobić 
awanturę i pijatykę na zabawie. W ciągu zabawy młodzi 
braciszkowie prezesów dawnych zaczynają bójkę' ze spo­
kojnymi ludźmi. W czasie awantury z Komitetem, Bar­
toszek, dawny prezes Koła, bije szyby w Czytelni i przez 
okno chce przebić nożem p. Wojtuna — akademika, 
który tyle mu był winien, że uczciwie spełnił obowiązki 
członka komisji. W ten sposób chciała' „spółka" skom­
promitować Koło i zewołenie starostwa. Prosimy, żeby 
p. starosta zajął się sam tą prowokacją I pokazał, te U 
nas nie bolszewja, że istnieje prawo i ład. Napada się na 
tych, którzy pracują dla dobra, grozi im się rewolwe­
rami (bo p. Bielecki ma rewolwer i nim się odgraża), 
straszy, że z tych, którzy ich zdemaskowali, nikt żywy 
chodził nie będzie. Jakby tak było wszędzie, to policjant 
nie złapie bandyty, sędzia będzie się bal sądzić złodzieja. 
Jest to zdziczenie obyczajów w najgorszym stopniu. Ca 
to znaczy żeby porządni ludzie nie mogli chodzjć_ beł 
Obawy przed kołem od ukrytego za wierzbą rozbójnika?!

Panie B. niech się pan uspokoi, bośmy się poznaM 
na panu, a w Pawłosiowie nie sam pan jeden panem. 
A jak nikt wam nie pomoże, to niech pan pamięta wtedy, 
że kij ma dwa końce! C3 co się przyglądali.

kie zmartwienie i troskę: Markotno mi i ciężko, niby 
kamień młyński dusi piersi, a krtań zatyka, że ani 
słowa wypowiedżieć nie mogę. Krasula była naszą 
matką i karmicielką. jak ją sprzedamy, co dam jeść 
tym drobiazgom? Tu wskazała palcem na gromadkę 
małych, obdartych dzieci, siedzących na barłogu. Te 
ptaszyny malutkie uwiędną bez kapki mleka, — 
Haruję —  rzekł Mateusz —  od rana do nocy, zapo­
biegam. jak mogę i coraz gorzej się robi. Powiadam 
ci kobieto, że tu i Salomon straciłby głowę. W jedno 
lato posucha, tak. te wszystko do cna wyschło, 
w drugie grad wybił, że nie zostało nic, a zima wy­
gryzła ostatek dobytku. Co tu trza pieniędzy! Złapał 
się za głowę i splunął w kąt izby. A tu skąd brać 
na to wszystko? Za tamte przednówki stoją długi 
i żyd obiecuje skarżyć, jak nie oddam w 5-ciu dniach. 
Ziemniaki do sadzenia trza kupić, bo do jednego 
zmarzły. Na chleb ziarna kupić, choćby i jakiego po- 
śladu. Słomy kupić także trzeba i poszyć dach, bo 
się na łeb leje, jak deszcz siąpi. Mróz komin roz­
sadził i dym ślepie chce wygryźć, miast iść kominem 
idzie na izbę. Dzieci nagie, a ty bez butów. A rychtyk, 
wójt mi mówił przy kościele, bym przyniósł pienią­
dze i zapłacił jakiś podatek. Anim się nie spytał go 
jaki, bo ktoby się dziś na nich wyznał, wiele mie­
sięcy w roku, tyle i tych różnych podatków. 
Westchnęła babina, a chłop kiwał głową: „konku­
rencja kościelna nie zapłacona, a i asekuracja nie. 
Całe lato przeszłe uciułałem 40 złotych, bo przecież 
samaś widziała, zem i fajcyne rzucił i nie pałę nic, 
i za to kupiłem pro6igcin§, by co na tem przyszło

i wiosną jakie takie było ognanie. A  co? Panu Bogu 
nie zabiegnie: i spekulacja na nic się nie przyda. 
Przyszedł mróz siarczysty i ścisnął prosięcinę, aż 
pękła. Żal mi krasuli, żal, aż mnie duszność ogarnia, 
a w głowie niby młotami bije... ciągnął ciszej. —  
Rób chamie, rób nasienie bydlęce, za jakie cie mają 
i zamiast skórki chleba, karm się wlasnemi łzami, 
bo na co innego cię nie stać, •— mówił sam do siebie. 
Byłem na froncie i wałczyłem, tam straciłem zdrowie
i siły. Obiecywali dobroć, a tu masz chłopie! ściągają 
skórę z ciebie, tą chorą skórę, pokłutą bagnetem 
wroga.

Schylił się i podniósł powróz z ziemi. Powiesić 
się, a wyprowadzić ostatnie bydlę ze stajni, to na 
jedno wychodzi. Założył czapkę na głowę i wyszedł.

Niech cię Bóg prowadzi, a jak sprzedasz, pienią­
dze dobrze schowaj, by ci kto nie ukradł —  mówiła 
Matusowa płaczliwie, wychodząc za mężem na 
podwórze.

Mateusz wyprowadził krowinę na pole, głaszcząc 
ją mówił: Bóg widzi, że cię na wódkę nie sprzedaję, 
ani na martekloski pańskie, ale... tu urwał. Krasula, 
jakby zrozumiała jego słowa, podniosła duże wil­
gotne oczy i patrzyła w duszę i serce Mateusza. 
Oglądnęła się na Mateuszową i ryknęła długo i ża­
łośnie. Podrapał się chłopina w głowę, ułamał 
z wierzby gałązkę i popędził krasułę na jarmark. 
W oczach mu się ciemno zrobiło, nie widział drogi. 
I gdzie największe błoto było, tam szedł, wyciągając 
ociężale wielkie wykrzywione buciska,

Maryśka z Kamionki.

Piękna uroczystość.
Dnia 5 maja b. r. odbyła się w Jaroszowicach pow,

Wadowice, uroczystość poświęcenia sztandaru tamtejszej 
Straży pożarnej. Poświęcenia dokonał ks. Prochowni!* 
z Wadowic, przemówił w podniosłych słowach do straża­
ków i odebrał od nich rotę przyrzeczenia. Po nabożeń­
stwie w miejscowym kościółku, przy wtórze dźwięków 
muzyki 12 p. p. odbyła się defilada przed sztandarem, 
pcczem na dziedzińcu szkolnym do zebranych Straży po­
żarnych przemówił p. Niewidowskl z Wadowio i p. Kul 
z Kleczy Dolnej. Ten ostatni wskazał na obowiązki na­
rodowe strażaków, na napór genpanizmu, nienawiść do 
polskości, czego dowodem masakra artystów polskich 
w Opolu i drapieiniczą zachłanność prusactwa, poczem 
■wzniósł okrzyk na cześć Rzeczypospolitej Polskiej.

Wspaniały sztandar Straży pożarnej został wyko- 
nay w pracowni Sióstr Nazaretanek w Wadowicach, sta­
raniem tamtejszego prezesa Brunona Banacha, który nie 
zrażaiąc się niczem, niestrudzenie pracuje nad kultural- 
uem i oświatowem podniesieniem się wsi, w której jako 
kierownik szkoły pracuje. Uczestnik.

Powiedz panu prawdę w oczy, to na ciebie 
z kijem skoczy.

Tak mówi chłopskie przysłowie, a że prawdę mów!, 
to widzimy na „Piaście".

Biją w niego wszyscy, „Chłop Polski" i cała sanacja, 
„Lud katolicki" i jego wyznawcy, a nawet spokojny; 
„Czas", gdy chodzi o „Piasta", dostaje rumieńców i jazd* 
na Witosa i na piaatowców.

Cóż takiego złego robią cl piastowcy, W enm. błądź! 
„Piast"?

Mówią prawdę w oczy na prawo i lewo 1 dlatego mają 
wrogów. I

O cóż się rozchodzi bojkowemU „Chłopu Polskiemu", 
dlaczego tak ujada na „Piasta"?

Oto dlatego, bo „Piast" pokazuje oblicze Bojki i jega 
czyn w świetle prawdy, a ta jest kamieniem potępienia 
dla tego staruszka. W najcięższym czasie dla stronm- 

, ctwa, zamiast stanąć w jego obronie, a jeśli nie czuł się 
pą siłach, to usunąć się, on state swe, wypróchniałe
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zęby •wbija w Witosa, zwraca się przeciw stronnictwu — 
wydaje manifest, w którym zapowiada, że złączy chło­
pów pod sztandarem marsz. Piłsudskiego, zwoła wielki 
kongres u stóp Wawelu, gdzie dokona się zjednoczenie 
ruchu ludowego.

Minął roczek i półtora, gdzie ów kongio, — w co 
się obróciły obietnice, ozem =tał się Bojko? Podał rękę 
Staąńńskiemu, w „Przyjacielu Ludu“ rozmyśla nad zniko- 
mościami tego świata.

Mają nad czem rozmyślań-, pod koniec życia zostali 
sami, Stapiński z Krempą i Madejem, Bojko z Jaroszem 
i Kautzkim, mogą powtórzyć słowa znanej piosenki:

„Sam jeden, sam jeden na cały ten świat1'.
I tak już do końca życia sam jeden, względnie we 

dwóch — wodzowie ludu Bojko, Stapiński Naco im 
przyszło?!? Pocóż się więc oburzać na „Piasta“: gdy 
pisze, że smutny koniec zdrajców, każdy kto stanie na- 
poprzek żywym siłom chłopskim, tego fala życia odrzuci 
jak łupinę orzecha laskowego.

A poco „Lud katolicki1* skacze z kijem na ,,I |asta , 
i 'z całej Polski sprasza powsinogi żeby obrzucały błot* 

‘ kiem Witosa?
Znowu za nic innego tyli"o za prawdę, którą „Piast" 

rąbie w oczy obłudnikom i świętoszkom z „Ludu kato- 
, lickiego**.

Oni, uczniowie Chrystusa, który kazał miłować nawet 
nieprzyjacioły swoje, wyłącznie kierują się nienawiścią 
i żądzą zniszczenia .jPinste** — miejsce jego zajęli so­
cjaliści czy komuniści, przed którym? „Piast** brom wieś 

i i chłopów. Że panowie obszarnicy skakają z kijem na 
chłopów, to całkiem ni< dziwota.

Przyzwyi zaiii się przez tyle wieków, we krwi została 
!iu niechęć do chłopa, jednostki onrodriły .się, ale ogół 
pozostał jbujętnym i niechętnym dla chłopa. Dowodów 
dostarcza każdy dzień, zwłaszcza po przewrocie majo­
wym, kiedy znowu Nieśwież i Dzików ukazały się na wi­
downi dziejów, pokazali panowie magnaci prawdziwe
swe oblicze.

Kłuje ich w uczy degresja przy podatku gruntowym 
oni wraz z socjalistami juajgłcśniej krzyczą, że chłop nie 

ipłaci żadnego podatku, wszędzie, czy w Kółka"1! rolni­
czych, czy radach powiatowych chcą -wyrugować wpły- 
iwy chłopskie, mebi® stawiają na św.^czńku, dość wspo- 
/  umieć o pa^u Dolańskim na czele Mai. Tow rolniczego. 
\ Dziwić eię doprawdy należy że są chłopi, którzy db 
{mizernych.okruchów solnych oddają głos na różne 30-tkl 
fezy jedynki, na których figurują br. Lubieńscy, Stad- 
' niccy, Gótzawie i t. p. karmazym.

Zdawało się wielu w naszym poviec!i, że p. bar. 
G8tz, gdy zostarie senatorem, mając takie olbrzymie 
środki, stanie się dobrodziejem powiatu zostawi po swo- 
jem seratorstwie wiecznotrwałą pamięć — jakże się roz­
czarowali! Nawet takiej drobnej sprawy nie mógł pan 
senator przeprowadzić, jak uzyskać zwrot 616 zł. dla 

,’Jakóba Szota z Iwkowej, gorącego zwolennika jedynki. 
-Szotowi, gdy wysyłał syna do Ameryki, polecił Urząd 

vskarbowy w Brzesku rłóżyć kwotę 616 zł. jako taksę 
Wjefcową- !
-^Dowiedziawszy się O tak krzywdząoem zarządzeniu 

fTTrż"du skarbowigo, Oraąd pośrednictwa pracy w Kra- 
fkowig wysłał na miejsce in Iwkowej kier&wnil a biui.i, 
który po zbadaniu sprawy interweniował w Urzędzie 

[skarbowym, który uznał słuszność zażalenia i przyrzekł 
tayrócić nieprawnie pobraną kwotę.

* Gb>canka cacanka a pieniędzy dotąd niema1, mimo, 
fie Szot udał się do p. bar. Gótza, który zapewnił go, i f  
Lw 14 dniai h bedzie miał zwróconą całą sumę. My chłopi 
mimo tylu nauczek i doświadczeń drogo okupionych, 
,wciąż jesteśmy łatwowierni i wielu z nas myśli, że ktoś 
Inny będzie się o nas starał, o na; dbał, a my możemy 
epokojnie spać. Jużby ćzas zrozumieć, że w na-.zych rę­
kach nasz los. Nie potrzeba' nam żadnych obcych pogów, 
mamy swoje stronnictwo „Piasta**, swoich przywódców, 
Idimytza n:mi zwartą masą, a , zwyciężymy.

W. 1 ucznia.
ftJT

KRONIKA.
Ufaj.

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wuhód Rod«< min. Za«hó4 eodi, nji.

19 N. Zielone Swięl'-! 4 02 7 51
20 P. 2 dzień po Zielonych Sw. 4 00 7 53
21 W. ’.” i nata 3 50 7 54
22 S. Heleny, Julji 3 58 7 56

! 23 C. Oezyderji 3 56 7 57
24 P. Joanny wd. 3 55 7 59
25 S. Grzegorza p. 3 54 8 00
26 N 1 po św. 3 53 8 01

^  J  TAJEMNIC7E ZNIKNIĘCIE BURMISTRZA.
■Ogólne poruszenie w Szczebrzeszynie, miasteczku le­
j c e m  niedaleko od Zamościa, wyiwołał w  tych 
1 dniach fakt zaginięcia burmistrza miejscowgo.

Co się z nim stało, nie wiadomo, gdyż ani w  ma­
gistracie, ani w domu nie pozostawił nic, coby mo­
gło naprowadzić na jakikolwiefcbądź Ślad. W dniu 
zniknięcia, jak ustalono, burmistrz wyszedł z biura 

fpodczas urzędowania i od tej chwili n;kt go już wię­
c e j  nie widział. | |

Policja prowadzi energiczne poszu1 iwania, jak 
dotychczas jednak bez wyniku, aczkolwiek minęło 
już ikilka dni cd zniknięcia burmistrza. ||

STRASZNE NIESZCZĘŚCIE NA TORZE KOLE­
JOWYM. Dnia 6 b. m. pod pociąg pospieszny, idący 

' z Rozwadowa do Lublina, wpadła przez nieuwagę po­
wożącego furmanka, wracająca, z. jarmarku z Nie­
drzwicy. 3 ccoby zostały zabite, 2 zaś w stanie cięż. 
lcm odwieziono do czpitala. .

ROBOTNIK ZATRUTY W KOPALNI. Przy zamu- 
laniu jednego z pól, na kopalni „Jerzy** w Niwce [ 
zatrudniony tam robotnik Walenty Siwek uległ za­
truciu gazami, wydostającemi się z ziemi. Gdy spo­
strzeżono nieobecność Siwka, przy zbiórce, robotnicy

udali się na poszukiwania, w czasie których znalezio­
no go w stanie nieprzytomnym. Przybyły lekarz skon­
statował już śmierć nieszczęśliwego.

2.000 MORGÓW LASU SPŁONĘŁO W LUBLI- 
NIECKIEM. W mijjsouw, ości Czarny Las, w powie­
cie luhiinieckim, wybuchł pożar w leeie będącym 
własnością państwa. Pożar trwał przez cały dzień. 
Spłonęło około 2.000 morgów młodego drzewostanu. 
Szkoda, znaczna. Przyczynia pożaru nieustalona. 
W gaszeniu ognia brały udział liczne miejscowe stra­
że pożarne, a nadto 74 p. p.

KATASTROFALNE OBERWANIE SIĘ CHMU­
RY 1 GR kDOBlCIF. Nad wsiami Hulcze i Urwena,
pow. Zdołbunów, .przeciągnęła, onegdaj szalona bu­
rza, .połączona z oberwaniem się chmury. Momental­
nie wszystkie drogi zostały zalane, mosty pozrywa­
ne, tak, że komunikacja, ze Zdołbunowem przestała 
istnieć. Równocześnie spadł grad i pokrył pola na 
wysokość 15 cm. i i

Rozhukane fale poniosły ze sobą wiele inwenta­
rza. żywego, oraz zboża.

Gała okolica, po przejściu burzy, przedstawiała się 
jak jedno wieikie jezioro, które niosło na swych fa­
lach wiele ludzkiego dobytku. Na szczęście ofiar 
w ludziach nie było. i

CZTERY ŻYWE POCHODNIE. W majątku Łazi­
ska. pod Puła.wami, wybuchł groźny pożar.

Ogień powstał w czworaku zamieszkałym przez 
12 rodzin ze służby folwarcznej. 1

Płomienie w jednej chwili ogarnęły cały budynek, 
■tak, że nie wszyscy, pogrążeni we śnie mia zkańcy 
zdorali się uratować. J i J

W płonącym budynku znalazły Śmierć 4 osoby >~ 
3 mężczyzn i jedna kobieta, Siedem osób odniosło 
ciężkie oparzenia. Cztery z nich walczy ze śmierci: 
w szpitalu -w Opolu Iubelskiem.

PROCHY JENERAŁA BEMA WRÓCĄ DO POL­
SKI. Prochy bohaterskiego generała Bema, sławnego 
z czasów powstania listopadowego, i z czasów po 
■wstania węgierskiego 1848 —  gdzie Bem był przy 
końicu powitania głównodowodzącym sił zbrojnych 
powstańczych, mają być przewiezione do Polski i 
złożone w; mauzoleum w Tarnowie w dniu 30-go 
czerwca.

OKRUTNA WIEDŹMA SUROWO UKARa Na .
Przed Sądiem grodzkim w Warszawie stanęła ohydna 
stara wiedźma Klementyna Bugajczyk, oskarżona
0 to, że kłuła szpilkami wypożyczone umyślnie dzie­
cko. aby w ten sposób wzbudzić litość u przechod­
niów i zbierać ODfitaze datki. Jeden z przechodniów 
potworną megerę oddał w ręce policji, Zwyi odniała
1 pozbawiona wszelkich uczuć ludzkich starucha, ska­
zana została na sześć miesięcy więzienia,

300 OSoB UMIERA DZIENNIE Z GŁODL. 80 
procent ludności prowincyj Chin znajduje się w skraj­
nej nędzy. W jednem z głównych miast prowincjo­
nalnych umiera dziennie 300 osób. Ludność jest tak 
wycieńczona, że nie może nawet grzebać swycb 
umarłych.

WALKA Z WĘŻEM POD NIEBEM. W parę chwil 
po wystartowaniu samolotu w Brisbane (Australja) 
jedyny pasażer zauważy? jadowitego węża, który wy­
pełzł z przedniej części samolotu. Pasażer starać się 
zabić gada zaioomocą swego aparatu fotograficznego, 
lecz aparat się rozbił, a wąż pozostał cały Walka 
z więżam stawała się krytyczną. Nareszcie pilot sau- 
ważył, te coś niezwykłego dzieje się z tyłu i przer­
wał natychmiast lot. Po wylądowaniu wąż został 
zabity.

NOWE WŁADZE ZWIĄZKU STRAŻY POŻAR­
NYCH RZPLTEJ POLSKIEJ. Przed kilku dniami 
odbyło się w Warszawie posiedzenie rady naczelnej 
Związku Straży “‘ożarnycli Rztpltej, na którem wy- 
baroo nowy zarząd. Główny Związek Strażacki liczy 
obecnie około 300.000 członków czynnych, zgrupo­
wanych w 8.000 straży rozsianvcl na całym obszarze 
R z ec ryp ospolitej.

BĘDĄ DŁUGO PAMIĘTAĆ ZIMĘ. Wskutek mro­
zów i burz rybacy morscy ponieśli ogółem w narzę­
dziach' łowu szkody w wysokości 230.000 złotych, 
a zarobki ićh zmniejszyły się o jakie 250.000 zł. 
w porównaniu z latami ubiegłemu Bezprocentowych 
pożyczek i zapomóg udzielił rybakom Państwowy 
Bank rolny i inne około 105.000 zł.

ŻYDZI WALCZĄ O NEOFITKĘ. We wsi Dvs, 
pow. lubartowskiego, miał odbyć się chrzest pewuej 
żydówki Werhmanówny. Żydzi postanowili za wszel­
ka cenę nie dopuścić do tego i usiłowali wykraść 
neofitkę. Gdy te usiłowania nie doprowadziły do 
skutku, tłum żydów przypuścił szturm do mieszka­
nia WeiŁmanów. Domownicy jednak odpędzili zgraję. 
Następnego dnia dokonano aktu chrztu, który odbył 
się w Lublinie.

DZIEWCZYNA O PIĘCIU MÓZGACH. Do Pary­
ża przyjechała urocza cyganka z Ameryki, Thea 
Alba, na zaproszenie grona profesorów. 17-letnia ta 
dziewczyna włada 20 językami w mowie i piśmie 
i jest w stanie podyktowane jej w jednym języku 
zdanie dwoma rękami napisać równocześnie w pię­
ciu rozmaitych mowach, biorąc do jednej ręki dwa, 
a do drugiej trzy ołówki. Do tak niezwykłej nieza­
leżności swych członków, a zarazem koncentracji

swycb myśli doszła Thea Alba przez kilkuletni 
trening.

PIERWSZE PIORUNY. We wsi Lebiedzie, pow. 
sokołowski, spłonęł 26 stodół, 51 obór i 53 sztuki 
inwentarza żywego. Pożar wyniki w zabudowaniach 
Walentego Borysa —  wt kutek uderzenia pioruna. 
Straty wynoszą około 150.000 zł. Ogień nie strawił­
by może tyle budynków, gdyby energiczniej zajęto 
się ratunkiem. Niestety, na wsi bardzo silny jeszcze 
jest przesąd, że pożaru od uderzenia pioruna nie 
można ugasić i z tego powodu do gaszenia takiego 
pożaru trudno jest ludność wiejską namówić, a je­
żeli i dadzą się skłonić, to robią to bez przekona­
nia, bez zapału, więc też do tej p^ry pożary od pio­
runa przybierają zazwycazj groźne rozmiary.

ZAPOMOGI DLA STRAŻY POŻARNYCH. Dzia­
łalność pzecdwpożarowa Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń Wzajemnych jest dobrze znana. Potwierdzą 
to jeszcze ostatnie cyfry odnoszące się do zestawie­
nie. cyfrowego pomocy dla straży pożarnych —  fi­
nansowych i w nrzyrządaeh. W latach 1925—-1928 
straże ogniowe otrzymały przeszło 1500 sikawek, 
1134 beczki żelazne, 6.00o metrów węża tłoczonego 
i 45U0 metrów węża ssawnego. Niezależnie od zapo­
móg rzeczowych —  straże otrzymały i znaczne su­
my pieniężne na prace organizacyjne i zakup na­
rzędzi. Ogółem w ciągu tych trzech lat na akcje 
przeciwpożarowe wyasygnowano 4 miljony. 705 ty­
sięcy złotych. —  - — ę
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Według dzisiejszego anonsu sprzedaje 
we wszystkich filiach i zastępstwach przepiękne 
obuwie płócienne i tekstylne. —  Zaletą tego obuwia 
jest lekkie wykonanie, wygodne noszeni© i nadzwy­
czaj tanie ceny. T7* 1115
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W GÓRSKIEJ, LESISTEJ OKOLICY, blisko stacji 
kolejowej Doszukuję pokoju i kuchni z werandą na 
letnisko na miesiąc: lipiec i sierpień. — Zgłoszenia 
do „Piasta1 pod „Letnisko** z podaniem warunków 
l l  i okolicy, a 46

Bardzo pana proszę —  ile jest połowa z 2! 
funtów?

Cen*) zboża w Krakowie.
Notowano dnia 10 maja 1929 za 100 kg towaru.

Pszenica dw orska...............
,  ta rg o w a ...............

Żyto dworskie......................
Zyto targow e......................
Jęczmień na krupy . . . .
Jęczmień na paszę...............
Owies dworsld . . .  • • ,
Owies na p a s z ę ..................
Pęcak . . . . . . . . . . .
Siekanur. . . . . . . . . .
Pobieianka.............................
Mak niebieski ..................
Mak szary.............................
Rzepak • .............................
Groch zwyczajny ...............
Fasola biała „Jasiek* . . . 
Fasola „iieszQna . . . . . .
Fasola krasa długa...............
Fasola Krasa krótka . . . .
Wyka . .......................... ...
Ziemniaki..............................
Mąka p«zenna 45% . . .
Mąka -pszenna grysikowa . . 
Mąka pszenna 65% . . . .
Mąka pszenna 60®'o . . . . 
Mąka pszenna chleb. . . . 
Mąka żytnia 70% okr. krak. 
Mąka żytnia razowa . . . .
Otręby żytnie  ...................
Otręby pszenne...................
Siano s ło d k ie ......................
Siano średn ie......................
Siano kw aśne......................
Koniczyna.............................
Słoms długa..........................
Słoma m ierzw a ..................

zl
51:----- 51 52
50'— 50'50 
33-50-34 — 
32-50—33‘— 
31*----- 33 —

37'----- 3750
36'----- 36-50

42- U  —

90'— 95-- 
80-— 85 — 
52-— 54- —

26-50—27'— 
28-50 -  29-50
25'-----26 —
20'------23‘—f i  18‘-
30-------34 --
10- 11 —
8-50- 9’-
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Na sezon letni
Przepiękne otonie 

płócienne i tekstylne.
Lekkie,

praktyczne,
wygodne

i
tanie.

Płócienne ^ 
białe i belge

_  Płócienne 
białe,popielate i beige

■*!

r M odel 90,9 * V j  M od e l 69
Najnow sze pantofelki tekstylne „ T O J  O ° 

w  różnych kolorach i desen iach

n ab yc/a  we wszystkich ffłja c h  i  zastępstw ach .

ZGON 146-LETNIEGO ANGLIKA. W Nótttoghan 
zmart najstarszy obywatel Anglji Wiliam Wall?en, 
liczący 148 lat. Ulubionym jego napojem było przez 
cała życie piwo, ulubioną zaś potrawą pieczeń wie­
przowa.

WPISY DO SZKOŁY GŁUCHONIEMYCH. Rada 
Szkolna Miejska w Krakowie zawiadamia o wpisach 
do szkoły głuchoniemych na rok szkolny 1929— 30, 
które odbędą się w ozasie od 15 do 31-go maja b. r, 
codziennie i  wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 
11 do 12 przedpołudniem w szkole XXVII im. Jul. 
Słowackiego w Krakowie, plac Wolu i ca L. 1. Do 
Szkoły przyjęte będą dzieci, które ukończyły 7 rok 
tycia. Przy wpisach należy podań dokładnie daty 
Urodzin dziooika, Oraz powód i czas powstania głu­
choty u dziecka.

Skąpiec, pasażer (po wypadku): Panie szofer, 
popatrz pan, czy taksometr jeezoze idzie.

Odpowiedzi Redakcji.
WP. Tomasz .lei: Dnia 10 października 1923 r. pła­

cono za dolara 690 marek polak., znów dnia 10 grudnia 
1923 r. płacono za dolara 3,800.000 marek polsk. — WP. 
Jan Zając: Jeżeli Pan ma 29 lat i ma Pan kategorję III. 
stan rodziny średni tó w razie kapitalizacji renty, 
otrzymałby Pan 5.521 zł. 47 gr. — WP. Stan. Żak: Mor­
gów 12 i ćwieró, to akurat 7 hektarów. — WP. Franci­
szek Karpiński: „Poradnik prawniczy11 kosztuje 14 zł. — 
Zamawiać można w Administracji „Wiadomości Gmin­
nych11, Lwów,_ Sykstuska 43a. — Wp. St. Nosal: Mimo, 
iż Pan odstąpił Swej córce 4 morgi gruntu — to jednak 
podatek majątkowy musi Pan płacić. Podatek majątkowy 
płacą ci wszyscy właściciele gospodarstw, którzy w dniu
I lipca 1923 r. mieli majątek wartości ponad 3.000 zł. — 
Jest to podatek jednorazowy, ściągany w ratach. — Za 
pozdrowienia dziękujemy. Cześć! — A. M.: „Przepisy O 
egzekucji podatków1 wyraźnie mówią, że organy egze­
kucyjne winny pełnić swą służbę z powagą. W ozasie 
swej czynności mają unikać zbędnych rozmów, oraz uży­
cia zwrotów i uwag mogących obrazić płatnika. — WP. 
Franciszek Drobny, Osielec: 2 zł. na prenumeratę otrzy­
maliśmy. — WP. Antoni Jaworski (Francja): 10 fr. na 
prenumeratę otrzymaliśmy. „Młoda Polska" wyśle Panu 
numer okazowy i warunki prenumeraty. Cześć! — WP. 
Jan Podsiadło, Drwinia. — WP. Walerjan Pająk, Dębi­
ca. — WP. Tadeusz Worosz, Mafówka. — WP. Wawrzy­
niec Górak, Gorzyce. — WP. Józef Kamyk, Przedmie­
ście Czudeckie: Odpowiedzi listowne wysłaliśmy w dniu
II maja b. r. — WP. Piotr Drąg, Żab i WP. Jan Trze­
pała, Jaz.: Reklamowane kalendarze po raz drugi wy­
syłamy.

WP. Ludwik Winiarski: Drzewa należą do właści­
ciela parceli. Bez zgody właściciela parceli, nie można 
ich wykopać i zabrać, bo narazi się Pan na proces. —
Rodzice otrzymują za syna zaopatrzenie, jeżeli nie po­
siadają żadnego majątku, a Pan posiada 2 morgi grun­
tu. — WP. Józef Sarnecki: Sadzonki drzew iglastych 
jak jodeł, sosem i t. d. nabędzie Pan w firmie: „Spół­
dzielnia Leśników, Lwów, N» Skałce 1, Adres popra­

wiono. — WP. Jan Nowak: Wysyłkę „Piasta1* wzno­
wiono Sprawę podwyżki zaopatrzenia zbadamy.    WP,
Jan Szczotka: Sprawy poruszono w liście, były nieraz 
poruszane na łamach „Piasta11 dlatego korespondencji 
nie umieścimy. — W sprawie parcelacji prosimy zasię­
gnąć informacji listownej w Okręgowym Urzędzie Ziem­
skim, Lwów, Leg jo nów 1. Za pozdrowienia dziękuje­
my. — WP. Ludwik Michalczak: W sprawie zebrania 
wysłałem list do p. posła Wemlera. Artykuł Pański hę- 
dzi< umieszczony. Cześć i pozdrowienie. — WP. Szypula, 
Nidek: Artykuł będzie umieszczony. Za pozdrowienia 
dzięki! — WP. St. Folga: Po zb adaniu odpowiemy. 
WP. Tomasz Kania: W sprawie granic zmiany gminy 
należy zwrócić się do miejscowego starostwa. Owszem, 
jest to możliwe do przeprowadzenia. Cześć! — WP. Jau 
Woźniak: Na terenie Małopolski obowiązuje dotychczas 
stara ustawa austrjacka z roku 1866 tak zwana: Ustawa 
gminna, uzupełniona zmianami, jakie do lutego 1904 
w życie weszły- —. W księgarniach ta ustawa jest wy­
czerpana. Może gdzieś w antykwami mógłby Pan ją na­
być. W redakcji na składzie tej książki nie posiada­
my. — WP. Szarek Piotr: Za informacje dziękujemy. Są­
dzę, że obecnie inaczej wypadłyby wybory? — W P. 
Michał Stożek: Adres: Poseł, Dr. Kiemik Władysław, 
Warszawa, Przeskok 2. — Można żądać zapłaty — alb* 
zabronić puszenia. Biuro pośrednictwa pracy: Kraków, 
Krowoderska 5. — W sprawie kredytu — najlepiej Ogło­
sić w gazetach. — WP. Andrzej Witos: „Wyszło szydło 
z worka11 — bardzo trafne —- niestety uległoby konfh 
skacie — można dać tylko wyjątki, takie czasy. — W P. 
Stach z Rzeszowa:

„Więc każdy teraz sieje i orze 
po wioskach, miastach ba 1 we dworze, 
że teraz każdy pewny Jest swego 
dlatego życie cieszy każdego, 
cieszy się każdy ze swej ojczyzny, 
lecz jeszcze ona ma wiotkie wizny.
A na te blizny jest tak powim._ 
oczekiwana Teforma rolna11.

(Dajemy ten wyjątek, żeby nie miał Pan do" nas żalu, 
że nie drukujemy całego wiersza).

Przeciw WILGOCI i przeciekaniu WODY
hydrofuge  114- U -6)

.CASTOR" * » : ________
jedyny niezawodny środek, nagrodzony złotym medalem.

Centrala: W arszawa, M aurycy Knrnstens, K oszykow a 7, tel. 27-95 
K raków i firm a „C astor“ , R ynek Kleparski 5, tel. 2-18. Poznań 
M ateriał Budowlany, Sew. M ielżyóskiego23, tel. 26-76. K atow ice 

inż. Kazim ierz W retow skf, Generała Zajączka 19. tel. 14-15.

Ignacy C y p r e s
Krabów, al. L. 1* T.
wyrrła-. Mandoliny włoski* po 26 
do 18 *2. — Bkraypea szkolno as 
swyczkioro 22 *J. Kannatł'® 
wittd mod., 35 zł., ?-rzęri., wiod wod. 
SOzi. Niklowy „GroBookopf pile*, 
słańcuszkism 18 zl. niklowy płaski zt-
Jsrok słynnej marki „Enijrw** 22 *ł. 

lara ot fi klop. *8 *1., 10 klap. 46
Conruk Uu*trowi*y zegarów i instrm- 
■sjitów mazyezm. darmo i opłataio-

704 26 0

B U C H A L T E R Y J N E
Wapó*czesne Wykłady Palliera 

gwarantują wieiodziedzinową srmodziel- 
nośC. — Warszawa, Nowogrodzka 48 a.

Zamiejscowi listownie. 1132 (—)

Przedsiębiorstwo ? £ *  £al£
szica (Małopolska) przeprowadza wierce­
nia studzienne za wodą od najpłytszych do 
bardzo głębokich. Kosztorysy wysyła się 
bezpłatnie. 1137 ( - )
liiiiiilUiliHUttJiiiuiiiiłłiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilinniutiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiu

Człowiek przezorny, zanim kupi kosę, 
zegarek, instrument muzyczny, brzytwę, 
lnb inne rzeczy, niech napisze do nas po 
katalog ilustrowany załączając na porto 
25 groszy. — Dajemy reklamową kosę darmo.

K im elick i Dora Wysyłkowy, Poznali, Piat Karmelicki 1

Znów dobra okazja kupna ziem i..,.. 1139 (1-3)

Natychmiast sprzeda się kilku nabywcom 
ośrodek majątku GŁ0WAN0WSZCZYZNA

w  pow iecie  Suwalskim , przy samej stacji kolejow ej Trakiszki, 
od  miasta, szkoły, poczty i kościoła  1 kilom eter, ludność 

okoliczna katolicka.
Przestrzeń ok o ło  165 m orgów , w  tem dobrych  łąk 28 m or­
gów , wraz z budynkam i, inwentarzem  żyw ym  i m artwym , 
całkow icie  obsiany. —  D o każdej nabytej działki dodaje się 
b e z p ł a t n i e :  budynki (w  tem trzy dom y mieszkalne), m a­
szyny i narzędzia roln ., w ozy, zasiewy i zbiory, konie, krow y. 
Cena za mórg? 910 zł. do wpłaty tylko 700 zł., reszta na Bank rolny.
Dojazd przez Suwałki do stacji TRAKISZKI, skąd 1 kilometer do folwarku 

G ł o w a n o w s z c z y z n a .
Dalsze wiadomości w Biurze Mierniczego upoważnionego przez Ministerstwo 

Referm Rolnych, Kazimierza Otolińskiego, Warszawa, Wspólna Nr. 52.

dopierajcie „&iasta“!
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D O  C O L U M B U S A !
Poznań — Wrocławska

wiara po rowery wędruje 
bo wszyscy wiedzą że się nie oriną, 
że tam się najlepiej kupuje!
Kto nie ma forsy — bo nie bogaty, 
niech do pi,erona nie beczy, 
.COLUMBUS* da mu rower na raty, 
a z długu się każdy wyleczy!!

ROWERY NA RATY!
i za gotówkę, najlepszej jakości rama 

lutowana — na mufkach 
raty miesięczne Zł 20'— 
wpłata „ 40'—

kupuje się najtaniej w firmie:

„COLUMBUS" Skład rowerów,

właść. JAN SOBIERAJSKI 
Poznań, ul. Wrocławska 15.

Cenniki wysyłam bezpłatnie! 1025

1)0 SPRZEDANIA 65 morgów roli, łąki 
lasu w Wolosowie, powiat Nadwóma 
2 km. od stacji, woda w miejscu. Wiado­
mość listownie: Lwów, Głęboka 29, H. 
Kostkiewiez. 1055 (1-3)

W Krakowskiem I Lwowskiem 
Wszyscy powiadają, 
Że najlepiej do koszenia 
.SZCZYTY* się nadają. 

W Kieleckiem, Lubelskiem 
Wiedzą nawet dzieei 
Że gdzie „SZCZYTY* koszą 
Piękniej słonko świeci. 

W  Sandomierskie] ziemi 
Trewa sama prosi, 
Niechże, gdy dojrzeją 
Koaa „SZCZYT* mię kosi. 

W Mazowieckich stronaoh 
Trawki drżą z radości 
Gdy przad kośbą do nich 
Kosa „SZCZYT* zagości.

Z p a r c e l a c j i
prowadzone] przez Kasę Spółdzielczą Parcetaeyjno-Osadniczą w G r u d z i ą d z u

są następujące parcele natychmiast na sprzedaż: 
z maiatku Gumowo-Nowawieś pow. Toruń. 1147 (1-2)

I. 4 parcele samodzielne po 13 hektarów, w czem około 12 ha ziemi 
żytnio-kartofłanej i około 1 ha pszennej z łąką. Rola jest częściowo obsiana, 
częściowo zorana; łąki dobre nad Drwącą położone.

Wpłata na każdą samodzielną parcelę wymienionej wyżej wielkości wynosi 
około 4.000 do 5.000 złotych. Pozostała należność ceny sprzedażnej będzie płatna 
długoterminową pożyczką Państwowego Banku Rolnego.

Paneele mogą być powiększone do 35 hektarów. Do budowy budynków 
gospodarczych dostarcza się potrzebny materjał budowlany na dogodnych 
warunkach spłaty.

II. Ośrodek z parcelacji maj. G u m o w o, obszaru około 30 hektarów, 
w czem ziemi pszenno-żytniej około 20 ha i w drugiej działce około. 10 ha ziemi 
żytnio-kartoflanej. Duży sad owocowy przy zabudowaniu. Inwentarz martwy nie 
kompletny. Bez inwentarza żywego. Rola częściowo obsiana, częściowo zorana.

Budynki: Dom mieszkalny kompletnie odnowiony, stajnia murowana pod
papą, stodoła w dobrym stanie pod papą.

Wpłata na poczet ceny sprzedażnej wynosi 32.0U0 do 35.000 złotych. Pozostała 
należność będzie płatna długoterminową pożyczką Państwowego Banku Rolnego.

Dojazd do majątku Gumowo przez Toruń do stacji kolejowej Lu b i c z .  Do 
majątku 2 kim. od stacji kolejowej. Autobus kursuje z Torunia do Lubicza 
(20 minut).

z majątku Dusocin karta 107 i 189 powiat Grudziądz
L Samodzielna parcela, wielkości 8.41.17 ha przy wpłacie 10.188 złotych.

II. Samodzielna parcela, wielkości 9.63.59 ha przy wpłacie 12.126 złotych.
Reszta należności będzie płatna długoterminową pożyczką Państwowego Banku 
Rolnego. Ziemia wszystka pszenna, całkowicie obsiana pszenicą, żytem i plant, 
kartoflami. Do tych parcel dodaje się bezpłatnie cegłę z rozbiórki. Potrzebny dalszy 
materjał budowlany dostarcza się nabywcom na dogodnych warunkach spłaty, 

z majątku Małęjorzatowo powiat Toruń
2 parcele samodzielne po 11 hektarów przy wpłacie 3.960 zł. na każdą parcelę.

Ziemia częściowo pszenna, z łąką nad Drwącą położoną, częściowo żytnio-kartofl.
Pozostała należność ceny sprzedażnej będzie płatna długoterminową pożyczką
Państwowego Banku Rolnego. Do tych parcel przydziela się mieszkania do bez­
płatnego używania na przeciąg 2 lat. Materjał budowlany dostarcza się nabywcom 
na dogodnych warunkach spłaty.

Ponadto przyjmuje Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno - Osadnicza wkłady 
Oszczędnościowe na oprocentowanie 10 procent w stosunku rocznym. Zwrot 
wkładów: do 1000 złotych na każde żądanie, ponad 1000 złotych za 2 tygodniowem 
wypowiedzeniem.

Zatem kto chce nabyć parcele wyżej wymienione ora* kto chce oszczędzać,
ten niech się zwróci * pełnem zaufaniem do:
Kasy Spółdzielczej Parcelacyjno-Osadniozej w Grudziądzu. Plac 23 go Stycznia Nr. 21.

Udoskonalone maszyny do wyrobu:
D achów ki cem entow ej, pustaków  beton ow ych , 
cem brow iny studziennej, łłob d w , słupków, płyt, rur

poleca Fabryka Maszyn^at)
RZEWUSKI i S-ka

Warszawa, ul. Ordynacka Nr. 7.
Zysk wytwórni betonowej w 1 roku wynosi sd 5000 do 6000 zł. Ząiajtil UDOikflWi Objailieu-

rzeczywiście doskonała.
7  0 ile wątpisz, czytaj zdanie •  
jj" nabywcy, który po koszeniu •  

tak napisał:
&
0  Piotrkowice 13/7 1928 |!g
•  p. Wodzisław ^
i.a pow. Jędrzejów. q

0  Przysłane kosy zostały rychło A  
,, rozebrane, są bardzo dobre. ^

0  Henryk Penteckt. 0
•  •  
• • • 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

G osp od a rs tw a I Mam 350 gospodarstw 
różnych wielkości od 2 do 3000 mrg po 
niskich cenach od 2500 zł. poćząwszy i na 
bardzo dogodnych warunkach. Ziemia 
pszenno-żytnia. Na odpowiedź dołączyć 
znaczek za 50 groszy. Zgłoszenia przyj­
muje (Swój do swego). Ignacy S o b c z a k  
Czersk (Pomorze) ul. Dworcowa 5. 999

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fachowe, keres- 
pondencyjne profesora Sekułowicza, War­
szawa, Zórawia 42. Kursy wyuczają li­
stownie buchalterji, rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, ste- 
nograjji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni, oraz gramatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Żądajcie pros­

pektów. 1141 (1-3)

A g e n c i
do sprzedaży narzędzi rolniczych za
wysoką prowizją poszukiwani. Zgłoszenia 
Zakłady rolnicza, L wów, Skrytka pocztowa 174

1079 (1 -1 0 )

POKRYCIE DACHOWE „EYER1TAS"
Pierwszorzędne pokrycie dachowe dachówką 
asbestowo-cementową, produkowaną nowo­
czesnym systemem „Hatschek’a* z asbestu 
syberyjskiego i kanadyjskiego. — Lekka, 
nieprzem akalna, ogniotrwała 1 od­
porna na mróz. — Za jakość gwarantu­
jemy. Dostarczamy w każdej ilości tanio 
i na dogodnych warunkach. — Zadajcie ofert 
i wzorów bezpłatnych. 1141 (1-2)

Fabryka „EVERITAS“ Kraków,
Biuro Sprzedaży: ul. Dietlowska 95.

MASZYNY DO SZYCIA
systemu Singera, pierwszorzędnej dobroci, nagrodzone złotemi medalami

poleca 1037

J O Z E F  A N K U D O W I C Z
WARSZAWA, NOWO GRODZKA 2.

Nożne bębemcowe I. gaL 270 zł., gabinetowe kryte 320 zł., duże krawieckie 
330 zł. — Tylko te są najtrwalsze i najodpowiedniejsze na prcfwincję. 
15-Ietnia gwarancja. Wysyłamy na prowincję za zaliczeniem kolejowem po 

otrzymaniu pocztą 50 zł. zadatkn. — Przesyłka na koszt firmy. 
U w aga: firm a chrześcijańska.

99
oto opin ja, jaką w  ciągu

Najlepsza w swiecle
5 0  lat nadaw ano w irów ce „ A L F A - L A V A L “

W  r. 1928 otrzym aliśm y:
WIELKI MEDAL ZŁOTY oraz MEDAL ZŁOTY

na I-ch Targach Północnych w Wilnie za wirówki „ALFA-LAVAL„ na wystawie Rolniczo-Przemysłowej w Brześciu n/Bugiem za wi- 
i kompletne instalacje maszyn mleczarskich. || rówki „ALFA-LAVAL* i inne maszyny mieezarskie.

— 4.000.000 wirówek „ALF A-L A V AL“  w użyciu — 30 -letnia piśmienna gwarancja używalności. —
Sprzedaż na długoterminowe raty bezprocentowe.

T o w . A L F A -L A V A L , S p . z  0 . o .
Warszawa, K i a M I ł  M i e l c i e  L  SD

Oddział w Poznaniu
= = = = =  ulica Gwima L. 9.

Zastępcy w e  wszystkich m iastach 1 m iasteczkach R zeczypospolite j.

----------------------------------    CENNIK OGŁOSZEŃ *--------------------------
— Strona ogłoszeń dziołi się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzióll się na 3 s z p a lty .  ■

O g łoszen ia  na 1 stron ie za 1 m m  1 - s z p a l t o w y ..............................1 zł I Drobne ogłoszenia za słowo ZS groszy, najmniej • . . S z! I Cala strona ł-szpzltow a po t e k i e i s .................................  - ASO *
Zwykłe og łoszen ia  na stronie 4 -szp a ltow ej za 1 wiersz mm 30 gr Cala strona 3-azpaltowa w tekście . . . .  . . .900 zł Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i aa ostztalej stronie
W  tekłeie na stronie 3 -s z p s ito w e j za 1 -wiersz m m  - . 60 gr | Cala strona t y t o l o w a   . .100  zt | 50°/o drolej
O g ło sz e n ia  ty lk o  za g o tó w k ę . — Zs terminowy dnzk administracja nie odpowiada. — Ceny powytsze obowiązują od dnia egtaszeala — Od ogłoszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń rabat 

*  ♦ stosownie do umowy

Wydawca: Za Ludowe Tow. Wydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpow. redaktor: Stanisław Ścigalski. Druk. „Głosu Narodu", Kraków pod zarz. R. Ferka.


